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Kraków, Piątek 31 Stycznia 1890, 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie 8% cnt, kwartalnie © złr. 
8U cnt., półrocznie $ zł., rocznie 10 zł. 


Zu odnoszenie do domu dolicza się 4% cnt, 
miesięcznie. 

Na prowincji I w całej monarchii 
Austro-Węglerskiej : 
miesięcznie A złr. 40 cnt., kwartalnię 
8 nr. 95 cnt., półrocznie 6 złr. 50 cnt., 
‘rocznie 48 zr. 


Numer pojedyńezy 6 ent. 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 6% centów. za nasię- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszei stronie ©4D centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej str. - 
nie A€) cnt. taksa i @ cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane* SO centów od 
wiersza. 
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Adres dla telegramów : 
„KURBRJER* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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piętro. 


Od Wydawnietwa. 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


Za miesiące Luty : 


W miejscu złr. 85 ct. 
Za odnoszenie do domu. . AŚ ct. 
Na prowincji A zr. AO ct. 


Do końca Marca: 
A zr. JO ct. 


W miejscu 
Z odnoszeniem . 
Na prowincji . . ń 
Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

BĘ Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymują początek dru 
kującej się powieści J. Myrjela „Mis“ 
bezpłatnie. 


Stan przemysłu galicyjskiego. 
Ya 


Najmniej niekorzystnie ukształca się 
stosunek Galicji do państwa w klasic 
dziesiątej, do której należy przemysł 
chemikalny, jako to: wyrób oleju, mydła, 
świec, zapałek, prochu, nafty, parafiny, 
gazu i t. d. Statystyka wykazuje 6.138 
przedsiębiorstw na całe państwo, a 1.193 
na Galicję; przypada więc w naszym 
kraju 20, w całem państwie 28 na 
100.000 ludności. Większych przedsię- 
biorstw jest w państwie 1.010, w których 
pracuje 33.965 robotników, czyli po 153 
z każdej setki tysięcy ludności; w Ga- 
lieji zaś 241, które zatrudniają 11.012 
robotników, t. j. po 185 na tyleż mie- 
szkańców. Gdyby przeto sama liczba 
zatrudnionych rąk stanowiła o znaczeniu 
przemysłu, kategorja większych przedsię- 
biorstw galicyjskich stałaby tu wyjątko- 
wo ponad średnicą znaczenia ich w ca- 
łem państwie; ale otóż inaczej ma się 
rzecz co do znaczenia wedle wartości wy- 
robów: większe przedsiębiorstwa w całem 
państwie wytwarzają wartość 92,228, 100 
złr., czyli po 4 złr. 16 ct. na głowę lu- 
dności, w Galicji zaś 10,909.900 złr., 
czyli po 1 złr. 83 ct. Mimo to, jest tu 
Galicja najwięcej zbliżona do normalne- 
go stosunku, a to dzięki rafinerjow 
nafty. 

Klasa jedenasta obejmuje przemysł 
budowniczy: murarzy, cieślów, studniarzy 
kamieniarzy, brukarzy, pokrywaczów da 
chów, szklarzy, kominiarzy, lakierników 
i malarzy pokojów, a nawet i stolarzy i 
ślusarzy, o ile dla budowli pracują. Sa 
moistnych przedsiębiorstw w państwie 
jest 21.999, czyli po 99, w Galicji 1.946, 
czyli po 33 na 100.000 ludności. Co do 
kategoryj większych przedsiębiorstw, wy- 
kazuje statystyka tylko stolarnie i ślu- 
sarnie budownicze, mianowicie: w całem 
państwie 153 z 3.654 robotnikami, ozyli 
16 z pomiędzy 100.000 ludności, w Galicji 
2 (stolarnie) z 63 robotnikami, czyli po 
jednym z tyluż mieszkańców; z warto- 
ścią wyrobów w państwie 4,713.800 złr., 
czyli po 21 ct., w Galicji 53.000 złr., 
czyli po */,9 centa na głowę ludności. 

Nakonieo w klasie dwunastej, do któ- 
rej należy przemysł poligraficzny i arty- 
styczny (drukarze, litogrufuwie, rytowni- 
cy, fotografowie i t. d.), mamy w całem 

aństwie 4.009 przedsiębiorstw, w Ga- 
feji 172, co czyni tam po 18, tu po 3 
na 100.000 ludności. Kategorja większych 
przedsiębiorstw jest reprezentowana w 
państwie liczbą 1.473, w Galicji 81; 
tamte zatrudniają 14817 robotników, 
czyli po 67, nasze 179, czyli po 18 z 
każdej setki tysięcy mieszkańców; war- 
tość produkeji ich w całem państwie 
21,027.000 złr., t. j. po 95 ct., u nas 
582.900 złr., t. j. po 9*/, ct. na głowę 
ludności, 

Sumą wszystkiego, cośmy dotąd 
przytoczyli, jest: W ogólnej liczbie 
375.072 przedsiębiorstw wszystkich klas 
przemysłu jest w całem państwie 87.184 
większych, których znaczenie poznajemy 
bliżej ztąd, że znajduje w nich zatru- 
dnienie 562.828 robotników obojej płci, 
t. j. po 3445 z każdej setki tysięcy lu 
dności, a których płody reprezentują war 
tość 1,587,618.400 złr., czyli po TL złr. 
69 ct. na każdą głowę ludności. Nato- 
miast w Galicii w liczbie 38.786 (zamiast 
odpowiadającej właściwemu  stosunkowi 


liczby 100.000) wszelkiego rodzaju przed-:|w Poznańskiem. Wobec naturalnego kry - 


siębiorstw jest większych 5702 (zamiast 
23.500), które zatrudniają 38.386 robo- 
tników (zamiast 232.900), t. j. po 644 
z każdej setki tysięcy ludności, a wy 
pładzają wartość 100,395200 złr. (za- 
miast 428 miljonów), co czyni na każde- 
go mieszkańca po 16 złr. 85 et. 

Najwięcej znamionującą przemysł gali- 
cyjski jest okoliczność następująca: War- 
tość wyrobów do jadła i picia (klasy 
dziewiątej, którą nazwijmy przemysłem 
spożywczym, podczas gdy wszystkie inne 
klasy razem stanowią przemysł zużywczy) 
wynosi w całem państwie 626,167.800 
złr., czyli 39", procent wartości płodów 
wszystkich większych przedsiębiorstw, w 
Galicji zaś 69,714.700 złr., czyli 69'/, 
procent, tak, że w państwie całem pozo- 
staje wartości płodów większego przemy- 
słu zużywczego 9A1,450.600 złr., w Gali- 
cji tylko 30,680.500 złr. Stosunek przeto 
galicyjskiego przemysłu spożywczego do 
zużywczego jest całkiem anormalny, co 
okazuje się ztąd także, że gdy z całej 
sumy większych przedsiębiorstw strącimy 
w Galicji 4.318, a w państwie 62.229 
należących do przemysłu spożywczego, 
pozostaje u nas już tylko 1384, w pań- 
stwie zaś 249550 większych przedsię- 
biorstw przemysłu zużywczego. 

Mimo tej anormalności suma 69,714.700 
złr., reprezentująca wartość wyrobów ga- 
licyjskiego większego przemysłu spożyw- 
czego, jest właściwie jeszcze za mała; 
skoro bowiem wartość wyrobów klasy 
dziewiątej w całem państwie wynosi 
626,167.800 złr., powinnoby na Galicję 
przypaść nie 695%,, lecz 169 miljonów. 
Ale niedostateczny rozwój naszego prze- 
mysłu spożywczego ma przyczynę swą 
właśnie w tem, że nasz przemysł zużyw 
szy na tak niepospolicie niskim pozostaje 
stopniu. Przemysł spożywczy fara da se, 
gdy zużywszy rozwinie się na takie roz 
miary, żeby, choć nie pracując na wy- 
wóz, zaspokajać przynajmniej potrzeby 
własnego kraju. 

Z tych i z innych jeszcze względów, 
o których, aby rzeczy naszej nie prze- 
dłużać w nadmiar, pozostawimy w dal- 
szym ciągu sprawy żołądka i podniebie- 
nia na uboczu, a zajmować nas będzie 
już tylko przemysł zużywczy, który zre- 
sztą uważamy za przemysł w właściw- 
szem tego wyrazu znaczeniu. Otóż stan 
jego jest następujący : 


w państwie w Galicji 
wszystkich przed- 
siębiorstw jest .. 291.719 23.416 
między niemi jest 
większych 24.955 1.384 
większe zatrudniają 
robotników . 679.940 28.330 
a wytwarzają war- 
tosć Bir... . 961,450.600 30,680.500 


Pozostaje nam więc w państwie 266.764, 
w Galicji 22.032 przedsiębiorstw mniej- 
szych, których znaczenie niczem zgoła nie 
jest określone. Już ze względu na wielką 
ich liczbę warto zastanowić się, jakie mo- 
że być ich znaczenie, jaką wartość mo- 
gą reprezentować ich wyroby. Pokusimy 
się o wyrachawanie jej, naturalnie tylko 
w przybliżeniu. O ścisłości wogóle tu mo- 
wy być nie może; nawet owe daty u- 
rzędowej statystyki, co do wartości wy- 
robów większych przedsiębiorstw, nie mo- 
gą poszczycić się zupełną ścisłością, Nie 
chodzi też w pierwszym rzędzie o zupeł- 
ną ścisłość liczb samych w sobie, gdzie 
głównym celem opartego na liczbach wy- 
wodu jest przedstawienie stosunku jednej 
liczby do drugiej, byleby tylko wewnętrz- 
na konstrukcja liczb między sobą poró- 
wnywanych, polegała na tych samych za- 
sądach i normach, oczywiście racjonal- 
nych. Czy nasz sposób obliczenia warto- 
ści wyrobów pomniejszego przemysłu u- 
znany będzie za racjonalny, nie wiemy; 
chętoie poddajemy go krytyce, a z pra- 


wdziwą już wdzięcznością w imię rzeczy | q 


samej, którą uważamy nietylko z teore- 
tycznego, lecz więcej jeszcze z prakty- 
cznego stanowiska za niepospolicie wa- 
żną, przyjmiemy metodę lepszą, jeżeli ją 
kto wynajdzie. Krytyka, byle nie złośli- 
wa, nie zrazi nas; owszem, jeżeli praca 
nasza pobudzi myśli, będzie nam to naj- 
pożądańszą nagrodą, Na to właśnie ją 
piszemy. 


WSZP EEEE OTO 
My i Oni. 

(List „Kurjera polskiego“). 
Poznań, 21 stycznia, 


Naszych romantyków politycznych nie- 
dawno bardzo ucieszyła korespondencja 
z Poznania, umieszczona w Schles. Ztg., a 
napisana o stosunkach żywiołu polskiego 


tycyzmu, podnoszącego się coraz bardziej 
u nas i poza kordonami na stosunki tu- 
tejsze, był to dla nich prawdziwy bal- 
sam nu nasze narodowo-ekonomiczno-spo- 
łeczne rany. Korespondent ślązki wywiódł 
bowiem i stwierdził, że nietylko wszystko 
u nas idzie „znakomicie“ ale, ża żywioł 
polski w Księstwie jest potęgą, rozwija- 
jącą się prawidłowo i korzystnie we wszy- 
stkich kierunkach, nawet w meteorolo- 
gicznym. 

Jeżeli się nie mylę, to tylko jeden 
Goniec korespondencję tę poddał kryty- 
cznej rozwadze wykazał wszystkie jej 
przesady; ale i on nie wyciągnął z eia- 
boratu tego właściwego sensu moralnego, 
bo Goniec „jest wielkopolskim*, a Wiel- 
kopolanina przeciętnego niczem tak łatwe 
nie ujmiesz, jak chwalbą i pochlebstwem, 
tak jak i on każdej chwili gotów chwa- 
lić i na urząd pod niebiosy wynosić wszy- 
stko, co jakokolwiek,do kiwnięcia głową 
się nadaje, mianowicie zaś siebie same- 
go. Tymczasem nie dla szczerej chwalby, 
ani dla uznania dzielności i potęgi ua- 
szej, zamieściła Schles. Ztg. ów elaborat, 
jeno dlatego, żeby przestraszyć kogo 
należy i odstręczyć od możliwych zachcia- 
nek złagodzenia systemu antypolskiego. 
Złagodzenie to z góry jest dziś do pe- 
wnego stopnia, choćby dla chw lowego 
zamydlenia oczu, wielce pożądanem, to 
nie ulega wątpliwości, ale niestety żywioł 
nam nieprzyjazny jest już zbyt potężnym 
w kraju naszym, żeby się rząd na opinję 
jego nie miał potrzeby oglądać. A ży- 
wioł ten miejscowy niczego właśnie tak 
gorąco nie pragnie, jax zupełnego Finis 
Poloniae. Pragnie tego legjen biurokra- 
tów, który u nas zarobkuje i drży na 
samą myśl ustępstw dla Polaków, dajmy 
na to, na myśl przywrócenia jezyka w 
szkole i urzędzie. Jakiżby to był ciężar 
dla panów tych, gdyby się oni uczyć mu- 
sieli po polsku, odbywać czynności w 
dwóch językach itp. Dlatego oni wbrew 
najoczywistszej prawdzie twierdzą tak za 
pamiętale, że w szkole niemiecka nauka 
idzie wyśmienicie a kultura i oświata się 
szerzą. 

Nie mniej nienawistnymi jak biu- 
rokraci są dla nas niemieccy zarobkowi- 
cze, bo im zawadzamy, bo im robimy 
konkurencję a psujemy kredyt. Im da- 
lej na zachód bowiem, w Berlinie 1 po za 
Berlinem, mają ludzie o stosunkach po- 
znańskich jeszcze bardzo rogate pojęcia. 
Jedni myślą, że tu u nas niedźwiedzie je- 
szcze po drogach biegają, inni zawsze 
jeszcze obawiają się kosynierek, zawie- 
ruch; dlatego w stosunkach handlowo- 
przemysłowych traktują interesa tutejsze 
zawsze z niedowierzaniem. Nieufność ta 
ustąpiłaby z chwilą, gdyby powiedzieć 
można, że polskość tu wyginęła. Dlatego 
to np. Posener Ztg. tak chętnie powtarza 
swe moito: „Z Polakami rzecz u nas 
skończona! 

Tak tedy jedni nas chwalą, żeby po- 
budzić przeciwko nam nowe instynkta 
antypolskie, drudzy nas grzebią i pogrze- 
bali, żeby kapitał i kredyt niemiecki po- 
budzić do śmielszego jeszcze ruchu na 
„byłych“ wielkopolskich niwach. 

Nam wobec tego steku faryzeuszostwa 
należy oczywiście nie dbać o strachy, tylko 
swoje robić, a robić dobrze, bez prze- 
chwałek, fałszujących sytuację. Rozpa- 
trzmy się np. w jednym punkcie wywo 
dów Schlesiche Ztg., tak wielce nam po- 
chlebiających. Niepokoi nieprzyjaciół na- 
szych dziś w pierwszym rzędzie rzekomy 
wzrost mieszczaństwa. Przyrost na tem 
polu jest niewątoliwy ; ale daleko mu do 
onego znaczenia, które mu nadają nie- 
mieckie udane strachajły. Wzrost ten 
pochodzi głównie ztąd, że żydzi z miast 
i miasteczek coraz chętniej i coraz li- 
czniej wynoszą się od nas w kierunku 
zachodnim, do Berlina, Wrocławia itd. 
Wynoszą się zaś dlatego, że zamknięta 
ziś granica rosyjska nie przedstawia zy- 
skownego handlu pogranicznego , a zban: 
krutowana szlachta polska też już nie 
jest dla handlu i wyzysku tem, czem 
była dawniej. Ztąd pochodzi, że Polacy 
po żydach — zwykle bardzo drogo — 
kupują kamienice, handle, interesa i „ru- 
gują ich.* Z innego stanowiska patrząc 
na rzeczy, możnaby powiedzieć, że za 
bieramy okruszyny spadłe ze stołu bo- 
gacza. Ten i ów choć na okruszynach, 
dorabia się jeszcze, ale i odwrotnie kie- 
rują slę szyki. W pierwszej połowie sty- 
cznia np. w samym Poznaniu 4 firmy 
polskie podały się do konkursu ; w jednem 
z miast okolicznych, bardzo znaczna 
spółka pożyczkowa się zachwiała, a nad- 
to całe kupiectwo czuje, że istnienie je 
go na próbę ciężką wystawione jest przez 
wypowiedzenie solidarności społecznej ze 
strony ziemian, zakładających spółki spo- 


żywcze. Z jakim interesem Niemcy nie- 
tylko piszą faryzeuszowskie korespondencje 
o nas, ale i śledzą całą tę nową sytuację, 
jak umieją z niej korzystać, widzimy 
ztąd, że już drogą urzędową starają się 
owładnąć u nas ruchem agrarnym. W je- 
dnym z najbardziej polskich powiatów i 
naokoło miasteczka (Strzelna), gdzie ruch 
kupiecki na dobre zaczął „rugować* ży- 
wioł oboy, rie kto inny, tylko sam na- 
czelnik powiatu, radca ziemiański, czyli 
landrat, wezwał świeżo swych powiatow- 
ców do założenia antykupieckiego stowa- 
rzyszenia. 

Rząd dziś wogóle, jakby się uwziął na 
pokłócenie ze sobą wszystkich warstw 
społecznych. Gdy urzędnicy wołają o 
podwyższenie pensji, mówi: ja dostate- 
cznie nie mogę wam pomódz, ale po- 
móżcie sobie sami, kosztem kupców, 
łączcie się w wielki bazar urzędniczy, 
żeby w kieszeniach waszych zostało to, 
co kupcy zarabiają. A gdy rolnictwo u- 
ciśnięte woła o pomoc, rząd znów odpo- 
wiada: ja wam, dawszy cła itd., po- 
módz nie mogę, ale łączcie się w sto- 
warzyszenia i kupczcie sami, żeby w 
kieszeniach waszych zostało to, eo kup- 
cy na was zarabiają. A urzędnicy i 
rolnicy słuchają chciwie syreniego gło- 
su, nie bacząc, że podatki, króre teraz 
wspólnie z kupcami płacą, potem, gdy 
kupiectwo upadnie, sami będą musieli 
opłacać, Urzędnicy stracą połowę swych 
żywicieli, rolnicy odbiorców na chleb i 
mięso, nabiały itp. Ale któż prądowi 
czasu stawiać chciałby zapory, zwłaszcza, 
gdy pan landrat stanie na czele. Dopiero 
krach porządny potrafi interesentów wy: 
prowadzić z iluzji. Żebyśmy go tylko 
jeszcze przetrwać zdołali, a nie pozosta 
wili po sobie najserdeczniejszym — po 
śmiewiska. 

Tymczasem pocieszajmy się nadzieją. 
że wszystko obróci się na najlepsze. Tak 
przynajmniej zapewniał nam wczoraj pre- 
legent, który nas zresztą bardzo udatnie 
wodził po „drogach  herkulesowych*. 
Świat dąży do wyższych celów, nie do 
ekonomicznej Beocji, łecz do poetycznej, 
etycznej Arkadji. W tamtej niech sobie 
podobają panowie pozytywiści, my, za 
przewodem naszych wieszczów zmierzaj- 
my do Arkadji. Do celu dobijemy nie 
wątpliwie, bo jak powiedział poeta, oj- 
czyzna nasza, choć w grobie, ma otwar- 
te oczy, 

Otóż i rozwiązana cała zagadka poli- 
tyczno-społeczno- ekonomiczno-etyczna, a 
potrzeba jeszcze tylko nowych wieszczów, 
którzyby nam zastąpili brak mężów sta 
nu, polityków, ekonomistów i socjologów, 
a przedewszystkiem nieznośnych pozyty- 
wistów. 

Jeżeli wieszczowie ci powstaną w Wiel. 
kopolsce, radzę im, żeby, zanim zaczną 
zapatrywać się na martyrologję pierw- 
szych chrześcijan, pilnie się zapoznali 
z obowiązującem prawem prasowem i kry- 
minalnem, które dziś przynajmniej w 
wielkopolskiej Arkadji in spe podcina i 
najskromniejsze loty. Świeżo doznaliśmy 
tego aż w Pr. Starogrodzie, gdzie sąd 
wydał wyrok skazujący na wydaną, w 
Poznaniu u Leitgebra, niewinną powiast- 
kę posła ks, Wł. Chotkowskiego, pod 
tytułem: Rządy kobiece. Wszystkie czy- 
telnie ludowe naszej Beocji, jak tyle in- 
nych tak i tę powiastkę wycofać będą 
musiały z obiegu, jeżeli „drogą herku- 
lesową* nie będą wolały dojść do mę- 
czeństwa. 

Teatr nasz kupił grunt przyległy so- 
bie. Tak przynajmniej ogłosiły z urzędo- 
wego źródła wszystkie gazety. Tymcza- 
sem członkowie rady nadzorczej akcyj- 
nego towarzystwa teatralnego nic o tem 
nie wiedzą, rhoć już pieniądze na kupno 
zapłacono. Przypuszczają tu, że zanim 
fakt dokonany przekona radę o zbawien- 
ności spekulacji, szuka się i obrabia in- 
nych interesentów, którzy w danym ra- 
zie nie spodzieją się, jak ciężar zaprze- 
paszczonej sprawy teairu spocznie na ich 
barkach. Będzie to przywrócenie zjedzo- 
nego „funduszu żelaznego“. 


Czytelnie ludowe. 
(List „Kurjera Polskiego“). 


Sokołów pod Rzeszowem, 27 stycz. 


Czytelnia ludowa w Sokołowie należy 
prawie do najmłodszych, istnieje bowiem 
dopiero od roku, a pomimo to bardzo pię 
knie się rozwija. Do utrzymania czytelni, 
przyczynia się głównie Kółko rolnicze w 
Sokołowie, zasila ją bowiem datkiem ro- 
cznym w kwocie 25 złr.; prócz tego człon- 
kowie płacą rocznie po 10 ct. Z pieniędzy 
tych, jedną część przeznacza się na zaku- 
pno książeczek, drugą na ich oprawę, co 


jest niezbędnem, gdyż każda książka często 
z rąk do rąk przechodzi. Resztę pieniędzy 
użyto w roku ubiegłym na sprawienie szafy 
i na światło. Członków zapisanych w roku 
1889 było 91. Z tych trzecia część nie po- 
życzała książek z czytelni, tylko małemi 
datkami przyczyniała się do jej utrzyma- 
nia ; a zaś dwie trzecie, to jest około 60 człon- 
ków uczęszczało regularnie w niedziele na 
odczyty, któremi kierował jeden z tutej- 
szych nauczycieli szkoły. Czytywano: Chatę, 
Nowiny, Niedzielę, Kurjera Rzeszowskiego 
i Przewodnika hygienicznego. 

Oprócz tego czytano dziełka treści go- 
Bpodarskiej i rolniczej, jak: „Pastwiska i 
łąki“, „Zużytkowanie nieużytków”, o upra: 
wie roli, o chowie bydła, o nawozie, o u- 
prawie łubienia, o sadownictwie i wiele 
innych. 

Czytelnia posiada 215 książek treści bar- 
dzo rozmaitej. Pomiędzy temi pierwsze miej- 
sce zajmują wydawnictwa „Macierzy* we 
Lwowie, dalej książki Komitetu dziełek lu- 
dowych we Lwowie, Towarzystwa imienia 
Staszyca we Lwowie, wreszcie wydawnictwa 
ludowego w Poznaniu, wydana przez księ- 
garnie Leitgebra i Kamieńskiego. 

Czytających i pożyczających książeczki 
z Czytelni było około 50 osób. Z tych je- 
dni zdołali co tydzień przeczytac jednę a 
czasem i dwie książeczki, tak, że w prze- 
ciągu roku mogli przeczytać do 60 egzem- 
plarzy, takich było około 20 członków; in- 
ni, mający mniej czasu, czytali jednę ksią- 
Łkę przez 2 tygodnie, zależało to bowiem 
od sposobu czytania, od objętości książki 
i jej treści; wreszcie byli i tacy, którzy czy- 
tali jednę książkę nawet trzy tygodnie. 
Najwięcej bowiem czytywano wieczór lub 
w niedzielę, W ogólności pożytek z czytel- 
ni był bardzo wielki, szczególniej z odczy- 
tów niedzielnych, na które i młodzież do- 
rosła i starzy się schodzili. Ciekawość usły- 
szenia czegoś nowego, co się w świecie dzie- 
je, šciggała bardzo wielu mieszczan do czy - 
telni. Na zakończenie wypada mi jeszcze 
wspomnieć, że Wydział powiatowy w Kol- 
buszowie ofiarował na Czytelnię w Sokoło- 
wie w ubiegłym roku 10 złr., za co Za- 
rząd Kółka rolniczego składa mu podzięko- 
wanie. 


DE T E] 
Wiadomości polityczne. 


Staroczesi t młodoczesi. 


Między drem Riegerem a przewodni- 
czącym młodoczeskiego klubu sejmowego, 
Tilśerem, nastąpiła w końcu zeszłego ty- 
godnia wymiana listów, omawiających wy- 
niki wiedeńskiej konferencji ugodowej. 
Dr Rieger pisał, że się spodziewa, iż ka- 
żdy Czech z radością powita długo upra- 
gnioną zgodę: „Sprawa jest niezmiernie 
poważna — (pisze Dr Rieger) — i mos 
że rozstrzygająca o całej przyszłości na- 
szego narodu i naszej ojczyzny. Spór już 
tak dawno rozkładający nasze społeczeń- 
stwo, musi być usunięty, w przeciwnym 
razie czeka nas rozdwojenie ojczyzny i 
straszne w skutkach wmięszanie się in- 
nych potężnych czynników w losy Czech“. 
Można tutaj przypomnieć, że Dr Rieger 
w rozmowie z korespondentem Bohemii, 
już raz zapatrywanie to i obawę przed 
obcemi czynnikami wyraził, Łatwo można 
było już wtedy przypuścić, że na myśli 
miał Niemcy. Profesor Tilśer odpowie- 
dział, że młodaczesi, których gwiazdą 
przewodnią jest dobro narodu, Eos 
będą w sprawie ugody z zupełną świado- 
mością patrjotycznego obowiązku. „O* 
świadczamy, (pisze), że nasz klub, jak i 
wogóle całe narodowo-wolnomyślne stron- 
nietwo z szczerą radością każdą uczciwą 
ugodę przyjmie, a zatem także i trwałe 
usunięcie pożałowania godnego sporu obu 
narodów w Czechach, sporu, który już 
zniszczył tak znaczną liczbę dzielnych 
sił, Wtedy nam także może zaświeci na- 
dzieja, że wszystkie instytucje prawdzi- 
wej obywatelskiej wolności daleko szyb- 
cej i pewniej, niż dotąd, rozwijać się 
będą, za czem jak najgoręcej tęsknimy“. 


Przymierze niemiecko francuzkie. 


Kiedy wyzdrowiał młody król hiszpań- 
ski, kiedy zakończono austrjackie konfe- 
rencje ugodowe i kiedy zatarg portugal- 
sko-angielski doznał oba git przerwy, 
dziennikarze w przykrem znajdują się po- 
łożeniu, nie mogąc nigdzie znaleźć poży- 
wienia dla swoich piór, tęskniących za 
wypadkami wstrząsającemi Europą. Pra- 
wdziwą łaskę wyrządził im też franeuzki 
pułkownik Stoffel, ogłaszając broszurę 
sensacyjnej treści i pod sensacyjnym ty- 
tułem: „Możliwość niemiecko-francuzkie= 
go przymierza*. Wszystkie pisma rozpi- 
sują się o niej nader obszernie więc i my 
też uważamy za swój obowiązek podać 
treść nieco dokładniejszą, niż ją nam po” 


ą 


KURJER POLSKI, dnia 31 Stycznia 1890 r. 


dał wczorajszy telegram. „Żaden rząd, po- 
wiada Stoffel, nie jest w stanie przepro- 
wadzić zbliżenia Francji do Niemiec, do- 
póki one nie naprawią tej ciężkiej krzy- 
wdy, jaką wyrządziły w r. 1871 przez 
zajęcie Alzacji i Lotaryngji. Przez uby- 
tek tych prowincyj straciła Francja tak- 
Że całe swoje bezpieczeństwo. 2 Metzu 
do Paryża jest 12 dni drogi, nieprzerwa- 
nej żadną naturalną przeszkodą, podczas 
gdy Berlin od granicy oddalony jest o 
40 dni, a osłania go Ren i Łaba. Fran- 
cja więc jest otwarta dlu napadu. 

„Niemcy muszą być wiecznie gotowe do 
obrony swoich zdobyczy. Jak długo taki 
stan trwa, żaden prezydent, ani żaden 
minister nie poważy się zrobić pojednaw- 
czego kroku, żeby powszechnego nie 
wzbudzić oburzenia, Dziwna rzecz, że 
Bismarck właśnie taką politykę prowadzi. 
Jeżeli można wierzyć sprawozdaniu byłe: 
go posła w Berlinie, markiza de St. Val 
lier, uznał Bismarck część swojego błędu. 
Pod Nikolsburg energicznie Bismarck wy- 
rażać miał odrębne zdanie”. Stoffel opo- 
wiada przy tej sposobności znaną histo- 
rję, którą, jak utrzymuje, od samego 
Bismarcka słyszał: „Kiedy Napoleon pod- 
czas wojny 1866 roku wkroczył, zagra- 
żała Niemcom wojna równoczesna z Frau 
cją i niemieckiemi państwami południo 
wemi. Moltke przygotował natychmiast 
plan wojny, którą chciał prowadzić naraz 
ze wszystkimi, Najbardziej wojowniczo 
ze wszystkich był wtedy usposubiony na 
stepca tronu ks. Fryderyk Wilhelm. Gdy 
Bismarck szedł do cesarza, żeby go na 
kłonić na stronę pokoju, spotkał w przed- 
pokoju następcę tronu, który chcąc oka- 
zać Bismarckowi swoją pogardę, udał, że 
potknął się o własną szablę, przyczem 
uderzył nią kanclerza w nogi. Król zgo- 
dził się wprawdzie na pokój, ale na- 
pisał żŻelaznemu księciu w tych sło- 
wach: 

„Po dojrzałym rozmyśle i zbadaniu 
Twoich powodów, przysiaję na ten ha- 
niebny pokój“. — „Jak mógł — zapytuje 
Stoffel — ten człowiek, który oświad- 
czył panu de St. Vallier, że nie powin- 
no się nigdy wyrządzać krzywdy jakie- 


żałuje, — jak mógł popełnić taki błąd, 
który do dziś dnia trzyma całą Europę 
w zgubnem naprężeniu? Niemcom grozą 
teraz od wschodu i zachodu dwa mo- 
carstwa, które razem wystawiają sześcio- 
miljonową armję. Czy da się ten błąd 
jeszcze naprawić? Dopóki Francja czuje 
skierowaną broń na swoje serce, dopóty 
będzie dla niej przyjacielem każdy nie- 
przyjaciel Niemiec a w wypadku dzi- 
siejszym Rosja, — nie z powodu sympa 
tji do Słowian, jak mówi wielu Francu 
zów, którzy albo nie znają stanu rzeczy, 
albo po prostu się łudzą, wierząc w przy- 
jaźń rosyjską. Związek z Rosją polega 
na tem naturalnem uczuciu, które zbliża 
do siebie narody, mające wspólnego wro: 
ga. Tylko Niemcy mogą rozpocząć w Eu 
ropie erę pokoju. Ale ceną zaczepno-od- 
pornego przymierza z Francją mogłoby 
być tylko zwrócenie Alzacji i Lotaryngji. 
Czy znajdzie się w Niemczech człowiek, 
któryby to zadanie chciał przeprowadzić 
i był dosyć silny po temu? 

„Niemcy mogłyby żądać, żeby twierdze 
w miastach nadreńskich zburzono. Ren 
tylko byłby linją graniczną między obo- 
ma krajami. Zeby przymierze było stałe 
i skuteczne, nie wystarczy zwrot samej 
tylko Lotaryngji. Alians onarty na zwró- 
ceniu obu krajów, byłby długo trwały I 
szczery. Nigdyby silniejszego nie wi- 
dziano przymierza. Zamiast wyniszczać 
się na bezowocne uzbrojenia, Europa 
mogłaby się całkowicie poświęcić swojej 
cywilizacyjnej misji, bo niebezpieczeń- 
stwo dla narodów cywilizo *anych leży 
na wschodzie. Rosja wzrasta powoli, ale 
pewnie; pewnego dnia zajmie naddunaj- 
skie kraje. Jeżeli przyjdzie car więcej 
żądny zdobyczy, czyż zdołają niezgodne 
ludy wschodnie oprzeć się strasznemu 
naciskowi słowiańskiej rasy? Będzie woj 
na cywilizacji z barbarzyństwem, Przy: 
mierze niemiecko-francuskie zapobiegnie 
tej strasznej ewentualności. Austrja, Wło: 
chy i Turcja samą siłą faktu pójdą za 
tem podwójnem przymierzem. Tak więc 
powstanie liga europejskich państw prze 
ciwko Wschodowi, liga, zdolna w każdej 
chwili powstrzymać Rosję w jej za- 
borczym pochodzie. Byłaby to liga eu- 
ropejskiej wolności i cywilizacji*. 


Z Petersburga. 


Ile w tem prawdy, jeszcze niewiado 
mo, w całej atoli prasie europejsk'ej zja 
wiła się pogłoska , że głośny Pobiedono- 
scew, głowa reakcjomistów rosyjskich. 
popadł nareszcie u cara w niełaskę, 
skutkiem czego, nie będzie nadal pia 
stował godności prokuratora św. Synodu. 
Na jego miejsce przyszedłby w takim 
razie serbski metropolita Michał. W Bel 
gradzie utrzymują, że metropolita dostał 
już nawet telegram z Petersburga, uwia: 
damiający go o tym zaszczycie. 

Być jednąk może, że się wieść ta nie 
sprawdzi, tak samo jak dawniejsze do 
niesienia o odebraniu F'inlandji samo- 
rządu, dziś okazują się bajką. Finlandja 
pozostanie nadal prowincją, mającą wła 
sny język urzędowy i własną skarbowość, 
komisja zaś, obrudująca obecnie nad 
sprawami finiandzkiemi, ma tylko doko- 
nać pewnych zmian w zarządzie poczt, 
ceł, kolei i pieniędzy, by tem uprościć 
stosunki tej prowincji, jak wiadomo, przeż 
Szwedów zamieszkałej, z resztą państwa 
rosyjskiego. 


mukolwiek narodowi, bo zawsze się | 


Związek iberyjskt. 

Oburzenie ludności portugalskiej prze- 
ciw Anglji zaczyna przybierać kształty 
«ięcej namacalne. Najpoważniejsze dzien- 
niki łizbońskie O Dia i As Novidades 
przemawiają teraz za związkiem handlo- 
wym z sąsiedzką Hiszpanją. Wprawdzie 
myśl ta nie jest nową i Portugalczycy 
nieraz ją poruszali, Anglja atoli w oba- 
wie, by przez to nie ucierpiały jej inte 
resa materjalne, zawsze umiała temu 
związkowi przeszkodzić, wmawiając w 
rząd lizboński, że „wielka“ Hiszpanja 
pożre malutką Portugalję. Obecnie, piszą 
oba wzwyż wymienione dzienniki, nie 
damy się więcej Avglji wodzić na pask», 
gdyż wiemy, że ścisły związek z Hisz- 
panją nierównie większe przyniesie nam 
korzyści, niż dotychczasowa przyjaźń 
Anglji. 

Serbia i Czarnogóra. 


W Belgradzie spodziewają się przy- 
jazdu czarnogórskiego ministra spraw za- 
granicznych. Wrzekomo ma on przybyć 
jedynie w tym celu, by rządowi serb- 
skiemu podziękować za gościnne przyję- 
cie wychodźców czarnogórskich, których 
tej zimy głód z ojczyzny wypędził, wielu 
jednak przypuszcza, ze podróż ta ma 
znaczenie donioślejsze i że rozchodzi się 
tu głównie o zawarcie ścisłego sojuszu 
serbsko-czarnogórskiego, nad czem już 
od dłuższego czasu Rosja skrycie pra- 
cuje. 


WSPOMNIENIA Z R. 1870. 


Według opowiadania, pruskiego oficera 
spisał 
JÓZEF ROGOSZ. 
(Ciąg dalszy.) 


II. 


Na początku teraźniejszej kampanji wi- 
dzieliśmy także, że każdy bawarczyk był 
tchórzem podszyty; a mimo to, gdy po- 
strzegli, że i oni pod dobrem kierowni- 
ctwem mogą zwyciężać, nabrali zaraz ani- 
muszu, i szczerze to wyznaję, dokazy wali 
bez porównania więcej niż Prusacy. Już 
po ustąpieniu wojsk niemieckich z Fran 
cji, w europejskich dziennikach spotyka- 
łem się często z zarzutem, że podczas 
kampanji żołnierze nasi zabierali spokoj 
nym mieszkańcom ich kosztowności, a 
przedewszystkiem zegarki. Czy w rzeczy 
samej tak się działo, tego nie mogę po- 
wiedzieć... 

Wiem tylko to, że wszyscy szlache- 
tniej myślący oficerowie wpływali na żoł- 
nierzy, by ci nie dopuszczali się rabunk::, 
nawet w miastach zdobytych, nie dopiero 
w tych, które zajmowaliśny bez wy: 
strzału. Sprawiedliwość atoli nakazuje mi 
opowiedzieć jeden fakt, na który własne- 
mi patrzyłem oczami. 

Po zajęciu Nancy, co zaraz opowiem, 
ujrzałem na ulicy przed domem okazal- 
szej powierzchowności, wojskowy furgon, 
ną nim kilku Bawarczyków, zajętych 
układaniem rozmaitych przedmiotów, któ- 
re im z okien domu inni koledzy spu- 
szczali. 

— Was ist das? — zdaleka zawoła- 
łem. 

— Herr Lieutenant! das ist unser Prä- 
tiosenwagen! — odpowiedzieli, 
To, niestety, słyszałem 

uszy. 


| Początek kampanji i zajęcie Nancy. 


na własne 


* * 
+ 


Pewnego dnia, nad samym wieczorem, 
gdyśmy byli w pełnym pochodzie, we- 
zwał ranie do siebie jenerał naszej bry- 
gady i rzekł: 

— Poruczniku! Jutro, około południa, 
staniemy pod Nancy. Weźmiesz dwóch 
żołnierzy i pojedziesz naprzód, ponieważ 
mer z Nancy musi nam dostarczyć jutro 
oto tych rzeczy. 

To powiedziawszy, wręczył mi papier, 
na którym było poszczególnione, ile miało 
nam miasto przysłać do obozu wina, 
owsa, jęczmienia i tym podobnych wi- 
ktuałów. 

Ponieważ właśnie słońce zachodziło, 
a do Nancy było dobrych pięć mił, więc 
ośmieliłem się zapytać jenerała, czy mam 
jeszcze w nocy do miasta dojechać, czy 
też wolno mi w drodze przenocować. 
Jenerał ściągnął brwi, chwilę pomyślał 
i krótko odpowiedział: 

— Przenocuj gdziebądź, a do miasta 
jedź dopiero rano, bo ono dotad nieza 
jęte. 

Przyznam się, że gdym te słowa usły- 
szał, zrobiło mi się razem zimno i gorąco. 
Więc Nancy, liczące kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców, nie było dotąd zajęte, a ja 
miałem tam pojechać tylko z dwom 
żołnierzami. Zaiste, piękna perspektywa! 
Albo cię tam wezmą do niewoli, co zre- 
sztą byłoby jeszcze złem najmniejszem, 
bądź cię rozstrzelają. Że mnie jedna z 
tych przyjemności czekała, o tem nie 
mogłem nawet wątpić. Rozkaz jenerała 
brzmiał jednak tak stanowczo, że nie 
było mi wolno więcej ust otworzyć. 

Skłoniłem się tedy i wziąwszy dwóch 
huzarów z mojego szwadronu, kłusem 
wyciągniętym naprzód ruszyłem. Minąłem 
ledwie dwie mile, gdy takie ciemności 
wkoło mnie oblały, że nie było sposobu 
dalej jechać. Prócz tego powinienem był 
mieć wzgląd na bezpieczeństwo tak do- 
brze moje, jak żołnierzy, którzy mi zo- 
stali powierzeni. Jakkolwiek Francuzi na 
całej linji pierzchli i dotąd nie było wy- 
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padku, żeby gdzie na nasz rekonesans 
uderzyli, mimo to nie należało im do 
tego sposobności nastręczać. Zresztą 0- 
brona w nocy jest utrudniona. W dzień 
żołnierz wie co zrobić; wśród ciemności 
najbardziej nawet waleczny i przytomny 
może marnie zginąć. Rozważywszy to, 
postanowiłem dostać się gdziekolwiek pod 
dach, żeby kości wyciągnąć. Zresztą i 
konie potrzebowały spoczynku. dym 
tak jechał, wytężając wzrok przed sie- 
bie, ujrzałem nieopodal małe światełko 
na dość znacznej wysokości, jakby na 
pagórku lub pa szczycie kilkopiętrowego 
domu. 

Uderzyłem konia ostrogą i wkrótce zna- 
lazłem się z moją eskortą pod czarnemi 
murami wielkiego gmachu, który mi na 
klasztor wyglądał. Gdyśmy zadzwonili, 
wyszedł odźwierny zaspany i ten wziąw- 
szy mnie pociemku za francuskiego ofi- 
cera, rzekł, że budynek, pod którym 
stoimy, jest własnością zakonnice Sacré- 
Coeur, które tu mają swój klasztor. 

Na żądanie moje, by nas do środka wpu- 
ścił, odparł, że tego nie może uczynić 
bez zezwolenia matki przełożonej. Kaza- 
łem mu więc pójść do niej. 

Nie upłynęło kilka minut, a zjawiła się 
sędziwa zakonnica .w towarzystwie dwóch 
Sióstr znacznie od niej młodszych i wcale 
przystojnych. W pierwszej chwili, gdy 
przy słabym blasku latarni poznały w 
nas nieprzyjaciół, krzyknęły i chciały u- 
ciekać. Ja jednak, spodziewając się ta- 
kiego przyjęcia, zsiadłem był już z konia 
i teraz, drogę im zastąpiwszy, głośno za- 
wołałem : 

— Nie bójcie się panie! Nie stanie się 
wam nic złego! 

Staruszka pierwsza odwagę odzyskała. 

— Mogę panie zapewnić, — dalej mówi- 
łem — że jestem także rzymskim kato: 
likiem, a wszystkie siostry moje, których 
mam pięć, wychowały się w Sacré-Coeur. 
Jeśli więc nie już innego, to przynaj- 


mniej to jedno powinnoby was przychył-; 


niej dla mnie usposobić ! 

Uważałem, że podczas mego przemó- 
wienia, zakonnice przypatrywały mi się| 
z wrastającą ciekawością, a gdym wspo- 
mniał o moich siostrach i klasztorze, 
w którym były na pensji, uśmiechnęły 
się nawet z zadowoleniem. 

— Skoro nie przyjechaliście panowie 
w złych zamiarach — przełożona cichym 
głosem przemówiła — więc proszę mi 
łaskawie powiedzieć, co właściwie panów 
do nas sprowadza? 

— Chcielibyśmy tu przenocować, bo] 
jesteśmy niezmiernie znużeni. Od czte- 
rech dni nie zsiaduliśmy z koni, 

— Oto będzie najtrudniej — odrzekła 

z zakłopotaniem. — Ale skoroś pan Po- 
lak, więc powiem ci w zaufaniu, że pra- 
wie cały nasz klasztor został na szpital 
obrócony. Kulkuset rannych w ostatnich 
bitwach znalazło u nas pomieszczenie. 
Żołnierze moi będą spali w stajni, 
nie wątpię bowiem. że musi tu być jaka 
stajenka, a co do mnie, pomieśćcie mnie 
panie nawet między rannymi, bylem kil- 
ka godzin odpoczął, bo ginę ze znuże- 
nia. 
Staruszka poszeptała coś zo Siostrami, 
potem odźwiernemu kazała żołnierzy wraz 
z moim koniem do stajni zaprowadzić, 
mnie zaś grzecznie poprosiła, bym się za 
niemi udał na górę. Wstępowaliśmy po 
przestronnych schodach, mijaliimy długie 
korytarze, nakoniec staniłem przed du- 
żemi drzwiami na pierwszem piętrze. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Kronika zamiejscowa. 
KURJER LWOWSKI. 


* Pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta, p. Mochnackiego, pełny komitet miej- 
ski dla sprawy budowy nowego teatru od 
był w d. 27 b. m. posiedzenie. Referent 
Kuhn przedstawił sprawozdanie z wnioskiem, 
zalecającym budowę na placu Gołuchowskich, 
obok dzisiejszego gmachu teatralnego. Wy- 
wiązała się dyskusja. Dr. Zgórski zręcznie 
podchwycił zdanie referenta, że nowy teatr 
na placu Grołuchowskich byłby „inhalato- 
rem“ wyziewów z Pełtwi; p. Starkel twier- 
dził, że gmach powinien stanąć w ogrodzie 
miejskim obok budynku sejmowego. Za pla- 
coem  Grołuchowskich przemawiał dr. Rosz- 
kowski. Dr. Marchwicki dowodził koniecz 
ności budowy teatru przy ulicy Trzeciego 
Maja. Przy głosowaniu komitet pełny o- 
świadczył się 21 głosami przeciw 12, za 
budową teatru na plaou Grołachowskich. 

* Pan Jan Kleeborn Girtler, kawaler or 
deru Franciszka Józefa, prokurator państwa 
we Lwowie, opuszcza Lwów i przenosi się, 
wprawdzie nie do Brzeżan, ale do Wie 
dnia, gdzie został przydzielony do jeneral- 
nej prokuratorji. Przeniesienie to nie jest 
wcałe połączone z awansem... Jest to wia- 
domość zupełnie autentyczna i obecnie już 
nie ulega wątpliwości, że Galicja straci 
prawdopodobnie na zawsze p. Jana Klee- 
born Girtlera. 

* Przewodnika Kółek rolniczych wyszedł 
numer pierwszy. Na wstępie numeru za- 
mieściła redakcja odezwę od zarządu gł. 
Tow. Kółek rolniczych, w której ten od- 
wołuje się do współdziałania każdego za- 
cnego obywatela kraju z prośbą o moralne 
i materjalne poparcie. Skromna wkładka 
4 złr. na rok umożliwi najszerszym war- 
stwom społeczeństwa przyłożenia ręki do 
szlachetnego dzieła, Prenumeratę należy 
nadsyłać pod adresem : Lwów, ul. Ossoliń- 
skich 15. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Liczkowce dnia 28 stycznia. — Gmina 
nasa zas<upiła 32 ctr. metrycznych kuku- 
rydzy, która w dwóch ratach zostanie roz- 
dzielona między potrzebujących. Zabezpie- 
czy ich to na razie od głodu. Udzielona 
nam przez rząd bezprocentowa pożyczka 
w kwocie 640 złr., zostanie prawdopodo- 
bnie zużyta na zakupienie żywności dla 
ludzi i paszy dla inwentarza. Co będzie na 
wiosnę, gdy nam zabraknie ziarna na za 
siewy, trudno przewidzieć. Według dat u- 
rzędowych, brak 47 gospodarzom miejsco- 
wym do obsiania 133 morgów gruntu zboża 
za 771 złr. Dlatego wnieśliśmy do rządu 
petycję o udzielenie nowej pożyczki Czy 
ja uzyskamy, trudno odgadnąć. Np 

* Husiatyńce dnia 27 stycznia. — Nasz 
starosta, p. Nawrocki, podał do Namiestni- 
ctwa prośbę o pozwolenie przepuszczenia 
bez cła 500 koni roboczych i 10 tysięcy 
korcy zboża z Rosji. Wielkiem dobrodziej 
stwem dla ludu byłaby przychylna odpo 
wiedź. Czy nastąpi, przyszłość okaże. 

* Brody dnia 27 stycznia. — Zabawy u 
nas wcale się nie udają z powodu — braku 
tancerzy i tancerek  Onegdaj, np. stanęły 
na wieczorku z tańcami dwie vary do wal 
ca. Nie dziwić się więc, że i reszta towa- 
rzystwa rozeszła się o godz. 11 do domu. - 
Brak dobrego mięsa daje się nam bardzo 
czuć, a na domiar mimo taniości bydła pła- 
cimy za to w stosunku dość drogo, a ceny 
wyrównywują cenom lwow-kim. Soli zaś 
od dwóch tygodni zupełny brak daje się 
czuć, tak, że z wielką tiudnościa tylko i po 
długiem szukaniu dostać jej można po ce- 
nie okropnie wygórowanej 16, 18 i 20 et. 
za topkę! Miejski magazyn soli wydzier- 
żawiony jest prywatnemu przedsiębiorcy, 
żydowi, a magistrat nie czuwa widocznie, 
aby ten pan dotrzymywał zobowiązania, 
według którego topkę sprzedawać powinien 

o 11 ct — Poseł ruski, ks. [wan Siwka, 
zdawać tu będzie dnia 12 lutego b. r. spra- 
wę ze swych czynności. Li. 

* Izdebniki dnia 28 stycznia. ~- Księżna 
Wilhelmina de Saxe Courlande Montleart, 
właścicielka skarbu izdebniekiego, nadesłała 
dla ubogich włościan swoich dóbr na ręce 
plenipotenta, p. Seelinga, kwotę 1000 złr. 
na zapomogi. Za pieniądze te uchwaliły 
zarządy gmin zakupić owsa na zasiew, wo- 
bec zupełnego bowiem braku zboża na za 
siewy zachodzi obawa, iż pola mogą po- 
zostać nieobsiane. Po zbiorach obdarzeni 
zapomogą obowiązują się zwrócić przypa- 
dające na nich kwoty, a zarządy gmin po 
stanowiły odebrany fundusz użyć na roboty 
publiczne, mianowicie na budowę dróg. 


MIANOWANIA. 

* Minister wyznań i oświecenia zamianował si- 
plenta szkoły realnej i gimaizjun wyższego w 
Brodach, Gersona Blatt, rzeczywistym nauczycie- 
lem tegoż zakładu, a supleuta państwowego gi- 
mnazjum w Tarnowie, Józefa Przybyls iego, ze 
czywistym nauczycielem gimnazjum w Drohobyczu 

Lwowski wyższy sd krajowy zamianował prau- 
ktykantów sądowych Tadeusza  Woronieckiego i 
Tadeusza Zakrzewskiego, auskultautami sądowymi 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań d. 27 stycznia. — Podana przez 
kilka dzienników pogłoska o mającej na- 
stąpić nominacji ks. Antoniego Radziwiłła 
na komenderującego jenerała 5 korpusem, 
okazała się fałszywą Komenderujacym bo 
wiem jenerałom 5 korpusu zostal jenerał 
porucznik Seeckt, dotychczasowy dowódca 
10 dywizji. Nominacja nastąpiła w dniu u 
rodzin cesarskich. — W niedzielę d, 2 lu- 
tego r. b. urządza Towarzystwo przemysło- 
we na sali p. Grubińskiego w Koronowie 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczyn 
ny. Odegrane będą następujące sztuczki: 
„Dziesięć tysięcy marek“, „Adam i Ewą“ 
i „Werbel domowy*. Początek o godzinie 
7 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami. Tego samego dnia przedstawią a 
matorzy w (iniewkowie komedyjki p. t. 
„Piosnka wujaszka* i „Szkoda wąsów“. Po 
teatrze również nastąpią tańce. 

* Gdańsk d. 27 stycznia. — W Westpr. 
Volksbl. wzywa korespondent wyborców ką 
tolików niemieckich z powiatów lubawskie- 
go i suskiego, gdzie kandydatem naszym 
jest p. dr. Rzepnikowski, iżby głosowali na 
kandydata centrum i wymienia bar. Huene 
jako odpowiedniego kandydata. Powiat lu- 
bawski jest prawie zupełnie polski a nie- 
mieckich katolików tam prawie nie ma 
Drobna ich garstka występuje mimo to do 
walki przeciw polskim swym współwyzna- 
wcom. Dzienniki polskie wołają z tego po- 
wodu: „Spamiętajmy to sobie!* wyrażając 
przez to, że w przyszłości zawsze przema 
wiać będą przeciw popieraniu kandydatów 
stronnictwa centrum przez Polaków. Słu 
sznie ! 

* Wroeław d. 28 stycznia. — Kandydat 
medycyny, p. Stanisław Polawski z Karmi- 
na w W. Ks. Poznańskiem, otrzymał na 
uniwersytecie tutejszym pierwszą nagrodę, 
za rozwiązanie zadania postawionego przez 
fakultet medyczny p. t. „Zbadanie stosun 
ków pachydermia laryngis do nowotworów 
krtani*. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Wojciech Gerson obchodził w dn. 29 
b. m. trzydziestoletni jubileusz swej nau 
czycielskiej, malarskiej i krytycznej działal 
ności. Liczne grono dawnych i obecnych 
uczniów, wespół z ogółem artystów malarzy 
i rzeźbiarzy złożyło mu hołd przy uczcie 
Wojciech Gerson urodził się w roku 1831 
w Warszawie; w latach 1345 —1850 uczę 
szozal do miejscowej szkoły sztuk pięknych, 
a następnie w roku 1853 udał się dla dal- 
szych studjów do akademji sztuk pięknych 
w Petersburgu, wysłany kosztem funduszów 
edukacyjnych Królestwa i przebywał tam 
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do r. 1855. W rok później wyjechał do 
Paryża, gdzie odbywał studja w pracowni 
Coqueta, Od roku 1860 zaczyna się nau- 
czycielska działalność jubiłata, który po- 
czątkowo objął klasę rysunku w szkole głu- 
choniemych w Warszawie, a w lat kilka 
przeszedł na nauczyciela rysunku i malar- 
stwa do szkoły rysunkowej. Jako sumienny 
i wykształcony przewodnik, jubilat do dziś 
dnia obfite z pracy swojej wyniósł plony. 
O Gersonie śmiało można powiedzieć, iż 
wykształcił całe pokolenie malarzy, których 
samo wyliczenie znakomicie powiększyłoby 
rozmiary niniejszej wzmianki. Oprócz tego, 
jubilat oddał niemałe usługi w kształceniu 
ogółu, już to za pomocą wygłoszonego przed 
kilkoma laty szeregu odczytów „O sztuce“, 
już jako szperacz na polu krajoznawstwa, 
etnografji i historji, że przytoczymy jego 
ilustrowane opisy wycieczek, „Ubiory ludu* 
w 14 tablicach, „Hetmanów* i wiele in- 
nych. 

* W dniu 3 lutego odbędzie się w sali 
ratuszowej koncert Mierzwińskiego 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Redaktorem dzieła „Austro-Węgry w 
słowie i obrazach“, został mianowany znany 
profesor dr. Zeissberg. Cesarz przyjmował 
go już na osobnem posłuchaniu. 

* Z Paryża donoszą, że kilka dni temu 
w wielkiej sali Grand hotelu odbył się bal 
austriacko węgierski pod prezydencją hra- 
biny Zichy Muzyka cygańska Baloga wszy- 
stkich zachwycała. Całość wypadła wspa- 
niale. Z poselstwa austrjackiego nikogo nie 
brakowało. Między jego członkami znajdo- 
wał się także hr. Koziebrodzki. Ze świata 
artystycznego przybyli z wielu innymi: 
sławny malarz Munkaczy i znany melo- 
manom galicyjskim śpiewak Padilla. 

* W operze dworskiej zaczęły się pró- 
by z opery Berlioza Beatrycze i Bene- 
lykt. 


KURJER PARYSKI. 


* Najciekawszą sztuką z wystawionych 
w Paryżu w ubiegłym tygodniu, jest Marr 
gat, napisana przez Meilhaca dla Komedii 
francuzkiej. Utwór ten znalazł powodzenie 
ogromne; cała krytyka sławi dowcip ko- 
medji, oryginalność i ducha wyłączności, 
którym zawsze utwory Meilhaca  zioną. 
Margot jest skojarzeniem niewinności z ze- 
psuciem, które pomimowoli odziedziczyła 
po matce, oraz przez wychowanie i obco- 
wanie w kołach dwuznacznych. Małżeństwo 
roziądne ratuje sympatyczne dziewczę od 
przepaści, nad którą stoi i która się jej 
czasem uśmiecha. Pani Reichombetg jest 
nieporównaną w roli Małgosi. 

* W dniu 25 b. m. w gmachu giełdy 
brukselskiej odbyła się wielka zabawa do- 
broczynna, zorganizowana przez izbę han 
dlową francuską na rzecz towarzystw fran- 
euskich i belgijskich. 

Oryanizatorowie powzięli myśl połączenia 
za pomocą telefonu giełdy brukselskiej z re- 
dakcją Figara, która tym sposobem mogła 
słuchać z 400 kilometrowej odległości arty- 
stycznych popisów. Nawet oklaski było 
słychać: członkowie redakcji przez telefon 
wyrażali swoje zadowolenie po każdym ustę- 
pie programu. 

* Bulletin Médical donosi, iż od d. 21 
sierpnia r z. do dziśdnia w instytucie Pa 
steura lecznno pokąsanych przez psy wście- 
kłe 850 osób. Z pomiędzy osób tych ani 
jedna nie zmarła. Przypisują to wcześniej- 
szemu zgłaszaniu się chorych i pewnym 
drobnym zmianom w technice szezepienia. 
Wogóle używają dziś zaaczniejszej ilości 
płynu przy wstrzykiwaniu. Nadto jeżeli ra- 
ny są niebozpieczae (pokąsania liczne i 
głebokie lub rany w twarzy i na głowie), 
jad bardzo silny, nie raz jeden, jak dotąd, 
ale dwa dni z rzędu szczepionym bywa. 

* Alfons Daudet puści w świat niebawem 
nową powieść. Stauowić ona będzie dalszy 
ciąg przygól najmilszego bohatera Dande- 
ta, słynnego Tartarina z Tarasconu, i no- 
sió ma tytuł: Port-Turascon. Opisuje w 
uiej Daudet przygody Tartarina, jako kolo- 
nisty na afrtykańskiea wybrzeżu. Powieść 
ukaże się w druku najpierw w nowojorskim 
Hurpers Mugazina z ilustracjami, poczem 
wyda ją w osobnej książce Figero. Wido- 
cznie tym razem wydawcy amerykaiscy 
przelicytowali wydawców francuzkich, wia- 
domo bowiem, że dziś powieści Daudeta i 
Zoli kupowane są na wagę złota i Że nie- 
chętnie Francuzi odstępuja od zaszczytu i 
zysku puszczania ich w świat pierwsi. 

* Potomek Krzysztofa Kolumba, ks. Va- 
raqua, przeznaczył 30 000 fr. jako nagrodę 
za napisanie najlepszego życiorysu odkry- 
wey Ameryki. Konkurs rozstrzygnie Aka- 
demin madrycka i przyjmuje prace we 
wszystkich językach do d. ! stycznia r. 
1893. 

* Pod przewodnictwem hr. Flandrji u- 
tworzył się w Brukseli komitet, który w 
starem muzeum stolicy belgijskiej urządza 
d. | marca wystawę arcydzieł znakomitych 
povtrecistów XIX stulecia. Przyrzekli ją o- 
besłać malarze Lanciny, Dawid, Ivugres, Gé- ` 
rard, Navez, Wappers, de Keyser, Gallait, 
Menzel, Kaułbach, Richter, Jalabert, Du- 
rand i Bonnat. a 


KURIER PETERSBURSKI, 


* Śp. Franciszek Dynowski, który padł o- 
fiara wypadku (spalenia się w wagonie), 
człowiek w sile wieku, należał do najzna- 
komitszych adwokatów petersburskich. Zdol- 
ności nieboszczyka ocenił był należycie 
Włodzimierz Spasowicz i powierzał śp. Dy- 
nowskiemu  najzawilsze sprawy cywilne. 
Wkrótce zdołał ś. p. D. zyskać sławę i 
wielki majątek. 

* Heroldja petersburska ogłasza w Praw. 
wiestn. listę 108 zatwierdzonych w ciągu 
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bieżącego stulecia dyplomów szlacheckich, 
po odbiór których dotychczas się nie zgło- 
Szono. 


TRAPEZ NRA 
Rozmaitości. 


Wielcy nemrodzi Powiadają, że polo- 
wania dzisiejsze nie wytrzymuja porównania 
z łowami czasów przeszłych. Czyżby tak 
rzeczywiście było, oto parę przykładów w 
obronie obecnego stanu rzeczy, I tak ks 
Ernest Kobursk:, który w d. 21 czerwca 
r. 1887 obchodził 50 letni jubileusz myśliw- 
ski, ubił 1000 danieli. Na łowieckiej liście 
swojej książę liczy prócz tego 57.143 sztuk 
zwierzyny leśnej i 149.6 sztuk ptactwa. 
W listopadzie r. 1887 ubił hr. Karol 
'Trauttmansdorft 50.000-go zająca Lista ło 
wiecka księcia, prowadzona od d. 16 lipca 
roku 1858, mieści 147.565 sztuk d:iczyzny. 
Ks. Ludwik Rohan zastrzelił w jesieni r. ż. 
12 tysiąacznego rogacza. Musiałby on, chcąc 
dojść cyfry powyższej, przez 32 lata 10 
miesięcy i 20 dni, co dnia jednego rogacza 
ubić. Książę polować zaczął w l2-ym roku 
Życia. Wszystkich jednak wielkich nemro- 
dów dotąd wymienionych przewyższa lord 
Gray. Ten ostatni ubił dotąd przeszło 
200.000 sztuk zwierzyny, a w tem znajdu 
jemy lwy, tygrysy, jaguary itp. 

Ptaki gadające. Dotychczas istniało mnie- 
manie, iż naśladować głos ludzki może je 
dynie papuga. Obecnie jednak, jak donosi 
Pall Mall Gazette, wymieniony dopiero ga: 
tunek ptaków ustąpić musi swój monopol 
na rzecz innego, a mianowicie, Mynah, 
przywiezionego z wyspy Zoo do Londynu 
Mynah bardzo łatwo naśladuje głos każdego 
człowieka, a pojedynczych dźwięków łatwiej 
ją wyuczyć, aniżeli papugę, która przyswo 
jone raz sobie dźwięki powtarzać będzie bez 
końca Mynah łatwo przywyka do klimatu 
umiarkowanego i łatwo też się mnoży. Go- 
dnym uwagi jest fakt, iż organy głosu pta- 
ków gadających podobne są do organów 
głosu ludzkiego. Jedyna różnica chyba w 
tem, iż samice mają głos grubszy, a samce 
cieńszy, 

Kłopoty na dworze perskim Ostatnia 
podróż Szacha po Europie, jak wiadomo, 
kosztowała około 3-ch miljonów franków. 
Wielki wezyr Persji był w wielkim kłopo- 
cie, zkąd wziąć pieniędzy na pokrycie tak 
olbrzymich wydatków. Nakoniec wynalazł 
sposób, który opisują teraz dzienniki. We 
dle praw państwowych perskich, wydatki 
na Szacha moga ponosić ci z jego podda- 
nych, u których gościł w czasie podróży 
W danym wypadku są nimi przedstawiciele 
dyplomatyczni Per ji przy dworach euro- 
pejskich. Z tego powodu wielki wezyr za- 
żądał od posła perskiego w Londynie Mal- 
kona, aby zapłacił wydatki za pobyt Sza- 
cha w tem mieście. Poseł zaprzeczył temu 
żądaniu i za to wedle telegramu został usu- 
nięty ze swego stanowiska. 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dn. 31 stycznia, ot chodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Albertanji i Lu- 
dwiki. 

Nabożeństwa. Jutro: W kościele OO. 
Karmelitów na Piasku wotywa przed eudo- 
wnym obrazem Najśw. Marji Panny; o go* 
dzinie 8 w kościele św. Katarzyny na Ka- 
zimierzu wotywa przed cudownym obrazem 
Najśw. Marji P. Pocieszenia, a po południu 
nieszpory i litanja Loretańskau. 


Ne Eaa laata ER 


Kalendarz. Dziś: śś. Albertanii i Lu- 
dwiki, wdowy ; jutro: św. lgnacego, bisku- 
pa i męczennika. 

Kalendarz historyczny. 31 tyeznia 1610 
roku: Moskwa zaprasza na tron Włady 


sława LV. 


JE. Namiestnik w Krakowie JE. Na- 
miestnik Kazimierz hr Badeni przybył wczo- 
raj rano do Krakowa. Na dworcu powitali į 
go: delegat Kuczkowski, prezydent miasta 
dr. Szlachtowski, radcy dworu Englisch i 
Hayliug. Namiestnik zamieszkał u delegata 
Kuczkowskiego w pałacu Spiskim, gdzie o, 
godzimie ll udzielał audyencyj. Na audy- 
encję przybyli: rektor dr Korczyński wraz 
z prof. drem Zoliem; prezydent miasta dr. i 
Szlachtowski, prezes Rady powiatowej Al 
fred Milieski; prowincjał Jezuitów O. Ja- 
ckowski. prezydent JE. Zborowski, prof. 
Rydygier, prof. hr. Tarnowski, L. hr. De: 
bicki, prof dr Maciej Jakubowski, pre- 
zes Izby notarjalnej Muczkowski, prezes 
Izby haudlowej Baranowski, proboszcz gr. 
kai. ks. Borsuk, poseł Weigel, dyrektor 
Slek, dyrektor Rotter, starszy roborca Wi. 
libald Sleczkowski, radca Matuta, nadinży- 
nier Sare, nadkomisarz Kostrzewski, komi- 
sarz Mazurkiewicz, koncepista Misiewicz 
sokretarz starostwa Klemensiewicz itd, 

Na końcu licznych posłuchań udzielił Na. 
miestnik audjencji trzem uczniom uniwersy- 
tetu, przybyłym z powodu świeżych zajść. 
JE. Namiestnik w dluższem przemówieniu, 
w prawdziwie ojcowskich słowach wyraził 
potępienie nieporzadków , które przynoszą 
ujmę nietylko sprawie uniwersytetu, ale ca 
łemu społeczeństwu naszemu. Dwa są - 
mówił — obowiązki młodzieży uniwersyte 
ckiej : nauka i posłuszeństwo dla profeso 
rów i władz uuiwersyteckich. Ubolewał nad 
objawami, które były właśnie zapomnieniem 
tego drugiego obowiązku. Nie o ta chodzi, 
czy młodzież posiąda zaufanie do profeso 
rów ale, aby ona umiała wzbudzić do 
siebie ufność profesorów i całego społe 
czeństwa. Sprawa uniwersytetu krakowskie 
go i sprawa młodzieży zawsze gorąco leży: 


KURJER POLSKI, dnia 31 Stycznia 1890 r. 


mu na sercu, ale z tego właśnie powodu 
przestrzega młodzież, aby zaniechaniem nie- 
porządków, pracą i nauką, powolnościa dla 
władzy uniwersyteckiej wzmocniła tę ufność 
rządu i całego społeczeństwa, którą zachwiać 
mogły zajścia ostatnich dni. — Posłuchanie 
trwało blizko pół godziny. 

Po audjencjach odbyło się o godzinie | 
śniadanie u p. delegata dla JE. Namiestni- 
ka na śniadaniu było parę osób. Wieczo 
rem zaś obiad u hr. Potockich, oraz her- 
bata u hr. Popielów. © godzinie 103), 
odjechał JE. Namiestnik do Lwowa, pożegna 
ny na dworcu przez prczyd dra Szłachtow 
skiego, delegata Kuczkowskiego i radców 
dworu Englischa i Haylinga. 


Wenta w sali redutowej cieszyła się 
wczoraj powodzeniem u naszej publiczności. 
Około godziny czwartej napływać zaczęły 
grupy pań i mężczyzn. w dobrem usposo 
bieniu i z zamiarem przyjemnego spędzenia 
czasu. Orkiestra grać zaczęła o 5 godz., u- 
rozmaicając chwile spacerującym. W takt 
różnym melodjom sypały się komplementy 
i... guldeny: w skutek pierwszych rósł 
dobry humor pań, dzięki drugim — cie- 
szyją się dobroczynność Połączenie przy 
jemności z dobrym jej celem świadczy o 
szlachetności ogółu krakowskiego, który ni- 
gdy nie zawodzi potrzebujących. 

Dr. L. Malinowski, zawiadamia nas, że 
podana we wczorajszym numerze wiadomość 
jakoby był chorym, jest nieprawdziwą 
Przepraszamy go najmocniej zapewniając, że 
polegaliśmy na informacjach, których wia- 
rogodności nie mieliśmy powodu podejrzy 
wać. 

Z Rady miejskiej. Na wstępie wczoraj- 
szego posiedzenia Rady, zanim przystapio 
no do zapowiedzianych porządkiem dzien- 
nym rozpraw budżetowych, zabrał głos r. 
m prof. Domański, przemawiając za odro- 
czeniem debatów nad budżetem do przy 
szłego czwartku, jeśli maja one odnieść 
praktyczny skutek. Radcy otrzymali dopie- 
ro we wtorek drukowany projekt budżetu, 
nio mogli więc dekładnie rozejrzeć się w 


jego pozycjach. Rada wniosek ten uchwala. 


4 kolei referował radca magistratu p. Za- 
wiłowski, wnioski połaczonych sekcyj I i 
V co do budowy koszar dla obrony krajo- 
wej. W dyskusji nad tą sprawą podnosi 
prof. Rosenblatt, że należała rozdać zawcza 
su członkom Rady autografowany referat w 
tym niezupełnie dostępnym przedmiocie i 
proponuje, aby wniosek ten był roztrząsa- 
nym na nast' pnem posiedzeniu po dokła- 
dnem zbadaniu przez radców istoty sprawy. 

R. m. Muezkowski popiera wniosek prof. 
Rosenblatta, powołując się na obowiązujący 
regulamin, a vice prezydent Friedlein o 
świadcza się za rysunkami, któreby kwe- 
stje budowy koszar odpowiednio wyjaśnić 
mogły członkom Rady. Rysunki te winno 
przedłożyć budownietwo miejskie. Rada przy- 
chyliła się do obu wniosków. Przy drzwiach 
zamkniętych «mawiano liczne sprawy oso- 


| biste. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Saturnina SŚwierzyńskiego, artysty: mala 
rza, odbyło się wczoraj w kościels OO. Ka 
pucynów przy nader licznym udziale kole- 
gów zmarłego. 

Słyszeliśmy, że projekt urządzenia w na 
szem mieście reduty artystycznej, połączo 
nej z tombolą, na wzór podobnej zabawy, 
zapowiedzianej w stolicy kraju, znalazł 
sympatyczne przyjęcie w szerszych kołach 
towarzyskich naszego g' odu. 

W Stowarzyszeniu rękodzielników „Zgo 
da* odbędzie się dla członków dnia 8 lu 
tego b r. wieczorek tańcujący kostjamowy 

W stowarzyszeniu białoskórników, fav- 
biarzy, garbarzy, kapeluszników i rękawi 
czników wybrano na niedzielnem posiedze 
niu przewodniczącym p. Witalisa Szpakow 
skiego, zastępcą p Gustawa Kolmana, se- 
kretarzem zaś p. Franciszka Lubańskiego. 
Fundusz towarzystwa wynosi obecie 463 złr. 

„Czy tak być powinno? Prenumeratoro 
wie nasi skarżą się na nieoględne postę 
powanie właścicieli handlów węgla, którzy 
nakazują swym robotnikom wysypywać ka- 
wały wegla na chodniki w godzinach po 
Indniowych, a więc w czasie ożywionego 
ruchu ulicznego, Zauważyliśmy, że pra 


|ktyki takie odbywają się nawet przy ulicy 


Grodzkiej i Fłlorjańskiej, wskutek czego, 
komunikacja piesza zostaje utrudniona. Po 
lecamy tę sprawę uwadze pp. komisarzy 
obwodowych, w nadziei, iż zarządza, aby 
odstawianie węgla do prywatnych domów 
odbywano w sposób odpowiedniejszy i w 
godzinach rainych. 

Nafta zapalna. Na tutejszym dworcu 
kolejowym zakwestjonowano onegdaj kilka 
naście beczek nafty, której stopień zapal 
ności okazał się podejrzanym  Zabrane 
materjały przesłano chemikowi p. Stei' gra 
berowi do fachowego zbadania. 

Z teatru. Osoby, które na sobotni bene- 
fis p. Sobiesława wcześniej sobie zamówiły 
bilety, zwłaszcza da lóż, foteli i krzeseł 
raczą takowe odebrać w kasie teatralnej do 
l2tej godziny w piątek, ponieważ jest na 
sobotę wielki pokup biletów, w którym to 
dniu przedstawioną będzie alndrea, Wikto- 
ryna Sardou. 

Dzisiaj odbyła się próba wokalna ze 
sztuki Sewera Dla świętej ziemi, wszystkie 
piosnki solowe, zarówno i chóry skompono 
wane są przez p A. 5. nadzwyczaj zręcznie 
i melodyjnie. 

P. Adam Wroński, znany kompozytor 
krakowski, będąc w przejeździe do Wro- 
cławia, pragnie wystąpić w teatrze z kon 
certem własnych najnowszych utworów. 


PE LF. 


REPERTUAR TEATRALNY 


W sobotę 1-go lutego: Na dochód Sobie- 
sława (wznowienie): Andrea, komedja w 5 
aktach, W. Sardou. 

W niedzielę 2-go: Wzelka Marglowniu, 
komedja w 5 aktach, Jerzego Ohneta. 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 30 stycznia. 


Grand Hotel: Stanisław Klobassa, właś. dóbr 
z Reuczynu, ks. W. Huza, proboszcz z Zatora. 
Józef Kicheles, kupiec z Try estu, Edw. Jaroszyń- 
ski, właś. dóbr z Podola rosyjskiego Karol Sta- 
blewski, wiaś. dóbr z Poznańskiego. 


Hotel Centralny: Gustaw Kassler, kupiec z Wie- 
dma, B. Tepa, uczeń szkoły Sztuk Pięknych ze 
Lwowa, Jau Miodoński, obyw, z Żywca. 

Hotel pod Różą: E. Jasiński, urzędnik cłowy 
z badziwdłowa, Konstanty Wróblewski, urzędnik 
cłowy z Radziwiłłowa, A. Kozłowski. dyrektor z 
Fridrichshagen. 


Hotei Saski: Hr. Wincenty Walewski z War 
szawy, Czesław Jaroszyński z Kublicza, M. Przy- 
chocki z Wieliczki, Karol Vary z Wiednia, Jan 
Zambrzycki z Brzeska, Edward Tolłoczko z Kazi- 
mierzy Wiel.. Stanisław Wysocki z Jasienicy. W 
N. Michaelsen z Bremy. 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 


(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego"). 


Wadowice 30 stycznia. 


Z licznych kosespondencyj znalezionych 
podczas rewizji u obwinionego Klausnera, 
odczytano przy rozprawie kilkadziesiąt li 
stów, których treść rzuca światło na wza- 
jemny stosunek spólników do siebie i wy 
jaśnia najlepiej interesa i manipulacje agen 
cji Herzowskiej. Z całego tonu tych listów 
najciekawsze może szczegóły zawierają te 
pisma, w których są wzmianki o Starostwie 
bialskiem a autorem tych ustępów jest ob- 
winiony Lówenberg, „artystyczny kiero 
wniks — jak się sam nazwał — agencji 
Klausnerowsko-Herzowskiej. Robi on np. 
wyrzuty Klausnerowi dlaczego nie donosi, 
czy akta dotyczące koncesji dla agencji 
Zwillinga w Oświęcimie mają od*jść z Sta- 
rostwa bialskiego do Namiestnictwa we 
Lwowie czy nie; bo to jest bardzo ważna 
kwestja a Klausner pomija ją milczeniem 
w swych listach. Wypowiada dalej Löwen- 
berg swoje zapatrywanie, że na Bialę nie 
ma się czego Klausner użalać i mówi: „Niech 
tylko ukochany Bóg użycza temu człowie- 
kowi zdrowia przez długie lata, bo gdyby 
jego w Białej nie było, to i z koncesji da- 
wnoby już śladu nie było, a nowa z pe: 
wnością by się nie narodziła“. W innym 
liście wspomina: dass der Mann in Biala 
ist für uns der wahre schützende Engel, 
Że starosta będac w Oświęcimie pocieszał 
Herza iż wszystko dobrze będzie, chociaż 
agencja Zwillinga otwartą zostanie, bo on 
swej pomocy zawsze im użyczy. 

Obwiniony Klausner, który budzi rzeczy- 
wiście ogólne zdumienie z powodu niesły- 
chanego sprytu i inteligencji, wyjaśnia prze- 
ważnie sam jeden znaczenie listów a mówiąc 
o starostwie w Białej, odzywa się w ten 
sposób: „Wszystko to co się odnosi do pa- 
na starosty, Fódricha, to jest tylko z fanfa- 
ronady pisane. Spólnicy chcieli się przede- 
mną pochwalić i dlatego mówili mi i pisali, 
że z samym starostą mają styczność, że je- 
dzą z nim śniadania, a to nieprawda jest, 
ho oni mieli tylko pisarza Buchsbauma w 
starostwie i ten im donosił o wszystkiem. 
Przez fanfaronadę Lówenberga doszedł pan 
starosta do tego smutnego honoru, że o nim 
się tutaj tyle mówi. Ja nie potrzebuję bro- 
nić pana starosty, ale mówię ta co prawda; 
nazywaliśmy go „Cadik“ (po hebrajsku spra- 
wiedliwy) bo był dla nas w samej rzeczy 
sprawiedliwy“, 

Z wiclu listów okazuje się również, że 
ageneja Klausnera obawiała się konku- 
rencji ze strony agencji Zwillinga do tego 
stopnia, że Lówanberg był zdania, iż jesli 
zgoda z tą agencją nie nastąpi, to należy 
cały interes w Oświęcimie zwinąć i starać 
się, aby ani jeden z wychodźców tamże nie 
przybywał, a jeśliby jaki zjawił się, to po 
winien być przyaresztowanym. Ponieważ 
zaś stacja w Suchej i Żywcu jest wyłącznie 
w ich rękach, dlatego zdaniem Lówenberga 
należałoby przez najemników agencji dyry- 
gować wszystkich wychodźców na Suchę i 
Zywiec i tam interes prowadzić. 

Również bardzo dosadnie ilustrują nie 
które listy obchodzenie się Towarzystw że- 
glugi parowej, a względnie ich urzędników 
z naszymi wychodźcami w miastach porto- 
wych, do których ci zdążają. Pisze np. do 
Klausnera, niejaki Blaustein, urzędnik To- 
warzystwa Pucketfahrt i spółki Spiro et 
Comp., z którą agencja oświęcimska wszeł 
kie interesa dotyczące wychodźtwa załatwia- 
ła, ża wiadomem jest wszystkim w Ham 
burgu, iż wychodźcy z Węgier i Galicji 
bywają u Misslera, ekspedjenta Lloydu w 
Bremie, nietylko bardzo źle traktowani, ale 
nawet do krwi bici i z ostatniego centa 
obdzierani. Tego rodzaju fakta zdarzają się 
tak często, że nawet były wdrożone docho- 
dzenia karne z powodu takiego obchodze- 
nia się z wychodźeami przeciw niektórym 
urzędnikom Towarzystwa Norddeutscher 
Lloyd. To atoli śledztwa sądowe włoką się 
bardzo długo i spełzną ostatecznie na ni 
czem, albowiem miasto Brema dokłada 
wszelkich starań, aby się świat o tych bru- 
dach nie dowiedział, Czyni to zaś w inte- 
resie własnym, bo Lloyd daje bardzo wiele 


zarabiać całej Bremie i za pośrednictwem 
tego Towarzyswa dużo pieniędzy wpływa 
do miasta. 

W tok» dzisiejszego posiedzenia, ogłosił 
Przewodniczący kilka uchwał odnośnie do 
wniosków przez obrońców postawionych, a 
między innemi przychylił się Trybunał do 
wniosku dra Goldhammera, uczynionego w 
czasie dyskusji nad zbrodnią uwiedzenia do 
dezercji. o zawezwanie do rozprawy świad- 
ka Janosza Butkowskiego z Węgier, który 
przez Sąd wojskowy po powrocie z Ame- 
ryki uznany został za dezertera. 

Dr. Goldhammer był bowiem zdania, 
że po wyczerpaniu całego materjału dowo- 
dowego w kierunku tej zbrodni, okazało 
się, że z tych, którzy uznani zostali przez 
władze wojskowe winnymi dezercji, ten je- 
den Butkowski przechodził przez agencję, 
i na tej podstawie żadał, aby wezwać go 
jako świadka celem wyjaśnienia, kto go do 
Ameryki wysłał, a jeźli przez agencję Her 
za został wysłany, co mu tam mówiono, 
jakie przedstawienia czyniono, bo wtedy 
okaże się, czy obwinieni popierali dezercję 
ze świadomością, czy wogóle w tym kie- 
runku nic nie zawinili, a względnie, który 
z nich powinien być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności. 

Wskutek przychylenia się Trybunału do 
tego wniosku, nie może byd postępowanie 
dowodowe jutro zakończone, jak to pierwo 
tnie projektowano, gdyż świadek ten we- 
zwany zostanie dopiero na dzień 8 lutego, 
to jest na ten dzień, w którym rozprawa 
po przerwie tygodniowej, przeznaczonej na 
ułożenie pytań dla Przysiegłych, znowu w 
dalszym ciągu odbywać się będzie 

Jutro zakończyć się ma, jak to już te- 
legraficznie donosiłem, odczytywanie doku- 
mentów, jeżeli naturalnie stawianie dal- 
szych wniosków mie przeciągnie rozprawy 
do soboty. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń 30 stycznia Książę bi- 
skup bDnnajewski przybył wczoraj 
wieczór z Rzymu. 

Wiedeń 31 stycznia. „Wiener 
Allgemeine Zeitung“ donosi, że na- 
miestnik hr. Badeni uzyskał tutaj 
dalsze wsparcie dla Galicji. 

Wiedeń 30 stycznia. „Wiener 
Ztg.* ogłasza nominację cesarską ks. 
biskupa polnego dra Antoniego Gru- 
szy, arcybiskupem Wiednia. 

Praga 31 stycznia. Sześciuset wypa- 
liczy szkła wyruszyło do Iglo (Neudorf) 
zburzyło fabrykę szkła; poczem udah 
się do Wiesenthal, zburzyli i zniszczył 
maszyny i wpadli do mieszkania fabry- 
kanta Preita. Zawezwano tam komisarza 
obwodowego i Żandarmerję. Burmistrz 
usiłował układać się z robotnikami, ale 
został wstrzymany groźbami i uderzenia- 
mi. Pomiędzy tłumem a żandarmerją 
powstała walka, przyczem jeden robotnik 
został zabity. Burmistrz kazał dzwonić 
na gwałt; przybyła straż ogniowa, niu 
siała jednak cofnąć się, bo robotnicy 
byli silniejsi. Dwóch robotników zabitych, 
wielu raniorych, 

Zandarmerja i pomoc wojskowa przy: 
była o godz. 5 z Liberca, o godz. 6 2 
Groblone na 30 saniach. Fabrykę Riedla 
w Poluun strzegą dwie kompanje wojska. 
Liberecka komsja sądowa przeprowadze 
śledztwo na miejscach, które były wido- 
wnią oneydajszych wypadków. W Wie- 
senthal zuaresztowano dziesięciu robo 
tników. 

Rzym 31 stycznia. „Moniteur“ 
wita z szczerą radością niemiecko- 
czeską ugodę. 

Bukareszt 31 stycznia. Niejaki 
Filitis napisał broszurę, która prze- 
mawia za rumuńską Rzecząpospo- 
litą. Broszwa napisana banalnie, nie 
robi żadnego wrażenia. 

Paryż 31 stycznia. Dalsza zamie- 
rzona pożyczka rosyjska na 150 mi- 
ljonów franków, prawdopodobnie nie 
dojdzie do skutku, bo minister Rou- 
vier zamierza utworzyć pożyczkę 
francuzką. 

Paryż 31 stycznia. Odbyło się 
zgromadzenie wyborców w Boulogne 
i Nenilly, ażeby wysłuchać obu kan- 
dydatów, republikanina  Lissagaray 
i bulanżystę Laura. Los rozstrzy- 
gnął, że Laur pierwszy mówił. Kie- 
dy skończył a Lissagaray chciał 
zabrać głos, bulanżyści wzniecili 
straszliwy hałas i Śpiewali bulan- 
żystowskie piosenki. Lissagaray przy- 
stąpił do Laura i rzekł: „Skłoń pan 
swoich stronników do milczenia, re 
publikamie zachowywali się spokoj- 
nie, kiedyś pan mówił*. Laur odpo- 
wiedział: „Do djabła z republika: 
nami!“ Lissagaray wymierzył wtedy 
Laurowi dwa tak silne policzki, że 
go powalił na ziemię. Powstała bój- 
ka powszechna, skutkiem której było 
to, że Bulanżyści uciekli, a repu- 
blikanie w tijumfie, śpiewając mar- 
syljankę, odprowadzili Lissagaraya 
do domu. 
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Paryż 31 stycznia. Na przedsta- 
wienie Spullera zakazał minister woj- 
ny jenerałowi Saussier przyjmować 
sztandar od moskiewskiego mieszcza- 
nina Notowicza, z tego powodu ro- 
syjska prasa obsypuje ministra Spul- 
lera obelgami. 

Petersburg 31 stycznia. We wto- 
rek w biurze jeneralnego sztabu od- 
była się wielka konferencja wojsko- 
wa 0 potędze militarnej Chin i ob- 
warowaniu chińskiej granicy. Byli 
obecni oprócz sztabu jeneralnego trzej 
wieley książęta. 

Bruksela 31 stycznia. Król Le- 
opold oświadczył jednemu z depu- 


towanych, że pogłoski o tajemnem 
przymierzu belgji z Niemcami są 
nieprawdziwe. Rząd zaprzeczy im 


wkrótce oficjalnie. 

Ateny 31 stycznia. Ajencja Ha- 
vasa donosi, źe na Krecie przygo- 
towuje się powszechne powstanie. 
Turcy nie czują się bezpieczni, chro- 
nią się w obronne twierdze. Grecki 
minister Trikupis niepoślednio przy- 
czynił się do wzniecenia tego ruchu. 

Sofja 81 stycznia. Ajencja bał- 
kańska zaprzecza serbskim pogłoakom 
wajennym. 

Kair 31 stycznia. Między repre- 
zentantem Francji a Riazem-baszą 
toczą się obrady nad kouwersją egip- 
skiego długu. Francja okazała w po- 
niedziałek tyle gotowości do ustępstw, 
że pomyślny wynik obrad jest rzeczą 
pewną. 

Haga 31 stycznia. Pierwsza Izba 
uchwaliła budżet wojenny 33 głosa- 
mi przeciw 3. 

Kolonja 31 stycznia. „Kólnische 
Ztg.* donosi, że ojciec Rafael, prze- 
łożony klasztoru Decana, znanego z 
oblężenia Arnautów, jest szpiegiem 
czarnogórskim i stara się ks. Miko- 
łajowi zjednać władzę we wszystkich 
krajach bałkańskich. 

Monachjum 31 stycznia. Redak- 
tor gazety „Vaterland* Sigl, został 
skazany wyrokiem sądu krajowego 
wyższego na sto marek kary pienię- 
żnej i zapłacenie kosztów procesu, za 
obrazę zmarłej królowej-matki. 

Hamburg 31 stycznia. „Packet- 
schifftahrtgesellschaft* i  bremeński 
„Lloyd“, oba znane z wadowickiego 
procesu, złożyły swoje koncessje na 
Austrję. 

Rzym 31 stycznia. Utworzenie zakła- 
du kredytowego ziemskiego jest już upe- 
wnione, bo niemieccy bankierowie zgło- 
sili czterdzieści miljonów marek udziałów. 
"Nowy Jork 3i stycznia. Zebranie so- 
cjalstów wydało pnblicznu oświadczenie, 
że z zasądzonym Mostem nie mają nie 
wspólnego i uważają go raczej za prze- 
szkadę w swoich działalnościach. 

Hamburg 31 stycznia. Firma Peter- 
son upadła. Passiva wynoszą 2 miljony. 
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Wiedeń 30 stycznia 2 godz. 30 min. po południu. 
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NADESŁANE. 


Docent dr. Rudolf Trzebicky 


mieszka od Nowego Roku przy uli- 


cy Św. Anny pod nr. 4. 
18 6(6-10) 


NADESŁANE. 


Ananasy (naturalnie drukowane) staniały. 
Zasługa w tem cenzury rosyjskiej, która 
1000 egzemplarzy tego kalendarza humory- 
stycznego nie przepuściła do Królestwa Pol- 
skiego i dopiero po paru miesiącach zwró- 
ciła wydawcy p. K. Bartoszewiczowi. Kurs 
więc stały „Ananasów* 60 centów, spadł 


na 36 et. (1-1) 


ROH 


KURJER POLSKI, dnia 31 Stycznia 1890 r. 


Nr. 80, 


95) y 
MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 


Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— Nieszczęście moje! Posłuchałem i 
pojechaliśmy tym tramwajem. Podobało 
mi się, że tak gładko idzie po szynach, 
i dziwiłem się, jak jedna szkapa, i to 
nie bardzo jaka wspaniała, tyle narodu 
uciągnie. Ale nie. Doprowadził mnie Grze- 
górz do tego sklepiku, pokazuje osobę, 
powiada : ciotka. Zaraz zląkłem się, tknę- 
ło mnie coś... 

— Dlaczego? 

— Bo ja, paniczu, myślałem, że ta 
ciotka jest ciotka, jakby na to mówiąc, 


OGŁOSZENIE. 


Druk Wykładu peryko ewang. dla ka- 
techetów itd. rozpoczął się i ukończy się 
31 Marca b. r. Życzący sobie nabyć to 
dzieło „za 1 złr. lub 2 Intencje mszalne", 
raczą zgłosić ce rychlej swe nazwiska ko- 
respondentką, z dodatkiem, czy za gotówkę, 
czy za intencje mszalne życzą sobie je o- 
trzymać, 3-3) 


X. Józef Krukowski, 
proboszcz kośc, św. Florjana w Krakowie. j 
TE N 


we wszelkich gatunkach w całości lub 
w częściach dostać można każdego czasu 
w handlu pod firmą 
L. ENOR ECK 

= w Krakowie, przy ul. Łapińskiego. 
aga | vo cenach dotąd niepraktykowanych , al- 
bowiem wypada taniej, niż mieso woło- 
we, bo | funt sarniny z przednich czę- 
ści na pasztet lub potrawkę tylko 6 ct. 
kosztuje, łopatki I funt 25 ct., pieczeni 
I funt 45 ct, a czombra 55 ct., zając 
bez skórki od 45 ct. sztuka, bażant od 
I złr. 30 ct., jarząbek | złr., kwiczoł 


Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


w najlepszych gatunkach I funt od 7 
do 13 ct. (4-4) 


Francuzka 


przybyła z Paryża, życzy sobie udzielać 
lekcyj języka francuskiego, muzyki, śpie- 
wu i wszelkich robót. Zastać można od 
godz. 8 do 6. Ulica Starowiślna 11. Pa- 
iac B-na Puszeta w lewym pawilonie, 
I. piętro. Maraval. 209(4-6) 


FRzetelne, tanie. 


Tylko za 4 złr. 50 cut. oddaję od dzisiaj kom- 
pletny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. Phónixu, zosiającego zawsze jak 13 łu- 
towe srebro białym, składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem, 6 łyżek stołowych, 6 wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do jaj, 
1 łyżki do śmietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 złr. 60 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła natychmiast 


BALSAM, Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2, 


(Stefaniehof) Bureau 61. (5-10) 


Bronisławy Gabryelsk 


anin 


Udziela się języków: 


angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 


pi 


amt |szkolnych, w domu i poza domem. UI. 
św. Tomasza |. 27. Il. piętro. 
= es 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy - 
łem w Krakowie, Rynek główny, |. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(38-7) Bronisław Dobrzański. 


używane marki listowe zakupuje 
ciągle; Prospekt gratis, G. Zech- 
meyer, Norymberga (Nirnberg). 


Wszystkie 
(9-12. H. 82391 a) 


(W TWK "RONNY" 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą | żądają 


Eeralków, d. 80/1. 
(Bez bieżącego kuponu). 


Skład fortepianów, harmon 
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moja ciotka Kosiorkowa w Lisowie, al- 
bo i ta druga co za Franka Ligawkę 
zamąż wyszła niedawno — myślałem, że 
ot tak sobie prosta kobieta — a to pani. 

— Pani? 

-- Oho i jaka! w kapeluszu, w odzie- 
niu Pekin, z parasolką, czerwoną, 
obsadna, że ledwie chodzi. Paniczu ! gdzie 
do niej, choćby i ekonomowej z Wierzb- 
nika, ani równać — choć tamta też 
wspaniała. 

Więc? 

— Ano więc Grzegórz powiada: cio- 
tka, a ja przystąpiłem do niej grzecznie, 
pokłoniłem się — pocałowałem ją w rę- 
kę — jak się należy, według takiej oso- 
by. Ona powiada: dobrze, dobrze, eze- 
kamy na panów już kwadrans, (niby na 
Grzegorza i na mnie), a Józia ubrała 
się — i zła jak pies, bo jej się coś tam 
przy kapeluszu rozdarło. 

— Co za Józia? 


— A to niby znowuż tej ciotki córka, 
ale też nie dziawucha, jak u nas na wsi 
bywa, tylko pani. W sukniach, w ręka- 
wiczkach, i na gębie jakiś gałganek mia- 
ła biały z czerwonemi kropkami. Zrazu 
myślałem, że niby w ospie jest chora, 
ale Grzegórz mi na ucho szepnął , żem 
głupi i żebym nie gadał takich słów, ja- 
ko że się panna obrazi. No, powiada do 
mnie ciotka, panie szlachcicu , jazda na 
Kępę. 

— Na jaką znów kępę? 

— Albo ja wiem, otworzyłem gębę i 
stoję. Czekam co będzie. Przyszło je- 
szcze trzech panów, dwaj z oygarami 
w gębach, a jeden z harmonją pod pa- 
chą, i poszliśmy, a w drodze znów przy- 
czepił się czwarty pan. Oj ten czwarty, 
to właśnie całego nieszczęścia narobił. 

— (óż to za pan? 

— Rzeźnik, paniczu, i jaki! Sam Grze- 
górz mówił, że nie bydlęcy, tylko od 


wieprzowej galanterji, niby serdelkowy. 
Odrazu coś sobie do mnie upatrzył. Za- 
raz z miejsca powiada, że ja ze wsi... że 
mnie sianem czuć... Zmilczałem. Rad 
bym mu dał po łbie, ale przy takich 
paniach nie miałem śmiałości... Poszli- 
śmy na Biulec. 

— Gdzie? 

— Na Siulec, taka ulica co przy niej 
zaraz jest piasek niedaleko, a koło pia- 
sku Wisła. Kryp tam stało ze dwadzie- 
ścia, a przewoźnicy wołali: do mnie, do 
mnie, ja za dychę! a drugi powiada: 
ja za pięć! Wpakowaliśmy się w łódź; 
ten pan z harmonją siadł na samym 
dziobie i zaraz z miejsca zaczął grać, hu- 
cznie i bardzo porządnie, że aż i ciotka 
i panna Józia podrygiwały na ławeczce; 
rzeźnik bujał łodzią, małośmy się nie 
wsypali do wody... 

— Więc przeprawiliście się przez Wisłę ? 

— Ano tak, boć Kępa jest za wodą, 


W APTECE POD „BARANKIEM 


WIKTORA REDYKA 


W KRAKOWIE. 


Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home- 
opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, wszy - 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 

Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu. 
'oda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 
tiego, Róslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. 


Pasty do zębów, Ćremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 


49(34-7) 


Zamówienia z prowincji expadjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 


DWUTYGODNIK 


larze polscy i najznakom 


(74-7) 
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Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rooznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata” są najznakomitsi ma- 

lai nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata” z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 


Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji: 


Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
Rocznie 13 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr. 


BŃKSKWKARKONNA RANNAWKAKNKNM 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 


SWIAT 


BERKAKKKUKRHNN EKRE TERRE RK ETE 
x 


ILUSTROWANY. 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


EI ARMONIJ I PIANEIN 


BRONISŁAWY GAGRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny. Krzysztofory. 
ZR> 


Wynajem! 


1(69-7) Sprzedaż 


É. 
AS ca 


na raty! 


w Rakowicach 


Cykorją krakowską gorzką. 


Kawę figową. 
Kawę żołędziową. 


parcie 
pows cchnianiu wytworów moich. 


EUMĘ” Do nabycia we wszystkich handlach "GK 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 
stwa handlu i rolnictwa. 


, Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaja produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 


16800086. vwó8 30.6009060080693% 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Papryka parowa 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


pod Krakowem 


55(48-?) 
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WINA LECZNICZE. 


Wino chinowe sporządzone z kor chino- 
wych i wina hiszpańskiego — wzmacnia siły. 

Wino pepsinowe Mikolascha pobudza tra- 
wienie. 


Wine chlnowe z żełazem używane w ble- 


dnicy. 

Wino blałe Malaga działa wzmacniająco 
u rekonwalescentów i osłabionych. 

Wino Rabarbarowe Mikolaacha wzmacnia- 
jące żołądek. 

Cognao jako środek leczniczy. 
Do nabycia w Krakowie w aptece W. Redyka 

pod „Barankiem*. 30(7-7) 


A 


ANTONI SADOWSKI ` 


KRAWIEC MĘZKI 
w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46 
obok „Hotelu Drezdeńskiego* 


poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
| wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 
najwięcej renomowanych. 


Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie- 
nia podług najświeższych żurnali pary- 
Iskich, w najkrótszym czasie i po ce- 
nach najumiarkowańszych. (8-7) 


Ponieważ 


gy = 

„Kotwiczny Pain-Expeller 
znajduje się już prawie u wszyst- 
© kich rodzin jako niezawodny Śro- 
dek domowy w zapasie, więc wszel- 
kie zachwnlanie tegoż staje się zby- 
| tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze względu na te osoby, któro 
jeszcze nie doświadczyły, że praw- 
dziwy  kotwiczny Pain - Expeller 
używanym bywa z najlepszym skut- 
kiem jako uśmierzające bole nacie: 
ranie w podagrze, reumatyźmie, 
darciu, kłóciu w boku, bołach biodro- 
wych. nerwobolach, bolu zębów itd. 
Ten domowy Środek skutkuje nieza- 
f wodnie, a cena jego bardzo umiarko- 
E wana: 101 70kr. Prawdziwy tylko za znakiem 
A kotwicy Dostać można w aptekach. 
| F. ad. Richter & Cie., Rudolstadt. 
New-York, Londyn itd. 


Sukiennice L. I. 


A. Szymańska 


zupełna 88(5-5) 


sę- wyprzedaż. %8 
WEG Ważne dla młodzieży "WE 


i osób, których zawód wymaga pięknej 
i płynnej wymowy. 


LEON STĘPOWSKI 


Art. sceny tutejszej — od lat kilku udziela tak 
u siebie w domu, jako też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia I dekla- 
macji. 
Poprawia. również zwłaszcza u młodzieży błędy 
iąkania się, seplenienia, oraz niewymawiania liter. 
Wiadomość codziennie między godziną 12 a 3 po 
południu. Ulica: Plac Dominikański Nr. I. ill 
piętro. (31-7) 


właśnie na wprost Biulca. Jeden z tych 
panów, co to z cygarem w zębach, po- 
wiada do rzeźnika: nie bujaj pan łodzią, 
bo nas potopisz — a on, hardy taki, za- 
raz do niego x gębą i powiada: że 
choćby połowę szewców wytopić, to je- 
szcze ich dość w Warszawie zostanie. 
Dopiero ciotka powiada: nie kłóćcie się 
panowie, że jako w godnej kompanii nie 
wypada, — no i jakoś się trochę ustąt- 
kował. Trzeci pan na harmonii bardzo 
porządnie grał, a panna Józia, zdjęła 
rękawiczkę i coraz umoczyła rękę w 
wodzie, i albo na mnie prysnęła, albo 
na rzeźnika, tak niby z figlów, żeśmy 
się jej podobali. Jak jego pokropiła to 
się śmiał, a jak mnie to był zły i zęby 
zaraz szczyrzył, jak pies. Już ja miar- 
kowałem, że coś do mnie on cierpi, alem 
siedział spokojnie, boć między obcym 
narodem człowiek nieśmiały bywa, a oóż 
między takim państwem | 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


KSIĘGARNIA 


K. BARTOSZEWICZA 
(Kraków, Sukiennice I. 27) 


poleca następujące dzieła po cenach nieałych onie 
zniżonych: 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat histo' „Eny s 
wieku w 5 aktach oryginalnie n pisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cent. 

Bartoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera- 
ckie, 3 tomy. Cena 1U złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt. 

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 ułr. 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt. 

Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opowieść 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt. 

— Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 ttr. 
zniżona na 40 cnt. 

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polem 
in seiner geschichtlichem Entwickełung. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt. 

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie- 
tach. Cena 1 złe, zniżona na 30 cut. 

Holsig. Przewodnik do rysunku cyrklowega i li- 
niinego jrko wstępna nauka do geometrii wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffmann A. W. Watęp do nowoczesnej chemii, 
przetłómaczył z 6 wydania niemieckiego Lu- 
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cent. 

jellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło- 
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo- 
na na 40 cnt. 

Jokaj. Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt. 

Krasicki J. Dzieła 6 tomów, cena 4 złr., zniłona 


kich 


na 2 xir. 
== p Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 


cnt. 
Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1851. 
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt., 
Niemcewicz J. M. Jan z Tenczyna, Cena 1 złr. 
50 cnt. zniżona 50 ent, 


OOOOXXXXXXXKXXKXXŁ 
X Niebieskie płócienne ubiory 
x 


EF dla robotników -ZE 


Pierwszy gutunek. 3 złr. 60 ent. 
Dragi gatunek. . oon «© 2 p (60 


trwało z gwarancją rozsyła 
DES” Pauker Gusztáv 38 
największy zakład ubiorów dla robotników. 
Buda-Peszt, Hatvanergasse 17, 
główny wchód od Ungargasse 1. 


Próbki na żądanie bezpłatnie 1 franco. 
(Sg. 6-6) 


XKXKKKXKKXKXKXKXKXKXKXXXX 


Rządca gospodarczy 


kawaler, Polak 34 lat liczący, 
z W. Ks. Poznańskiego, poszu- 
kuje od 1 Lipca r. b. odpowie- 
dniego miejsca. Bliższej wiado- 
mości udzieli Administracja Ku- 
rjera Polskiego. 216(1-8) 


x 


X 
; 
A 
X 
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Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w Erakko- 
wrie mój 


zakład artystyczno-stolarski 
przy ulicy Wielopole L. 20, 


zaszczycony na pierwsz j wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze- 
nia sypialni według własnego pomysłu, zupełnie 
nowego systemu opracowanego w angielskim od- 
cieniu, 
z powodu coraz Mezniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no- 
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 
różne wyroby stolarskie i podejmuję sie wszelkich 
robót w zakres stolarstwa wchodzących w rozmai- 
tych stylach, tak nowych jak i reparacyj mebli, 
antyków, Inkrustacyj perłową macicą, kośolą 
słoniową, srebrem, robót kościelnych itp., po 
nader umiarkowanych cenach. 

Dziękując Szanownej Publicznosci za łaskawa 
względy, jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal łaskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niczem wyrobom zagranicznym, 
czego dowodem, że meble zakupione na wysta- 
wie jubileuszowej we Wiedniu przez JW, hr. 
Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc jeszcze uczniem c. k. technologicznego Mu- 
zeum w Wiedniu. 

Mam głęboką ufność Że Szanowna Publiczność 
mając na względzie przemysł krajowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę- 
powej i wytrwałej pracy zachęcać. 


(127 Karol Otto, stolarz, 


ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
mysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 
tachowej w Krakowie. 


Pierogi z serem i śmietaną 
92(11-?) miewa we 
srody, piątki i soboty 
wieczorami od 6-tej 
Mleczarnia „pod złotą głową“ 
ul. Basztowa l. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.) 


Wydawoa | radakter główny: Dr. lózaf Orłowski. 


Druk Wł. L. Anozycz | Spółki, ped zarz. Jana Qadowekiego. 


Redakter odpowiedzialny: Jan dadawski. 


